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z dostawą do domu. . . „ 4'60
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Be-Be uniemożliwia*, obrady
nad ustawą samorządowa 

dla Małopolski.
Interwencja m arsz. Daszyńskiego.

W ARSZAW A, 23. 3. (teł. w ł.). N a  p o ­
siedzen iu  kom isji a d ln im s tra c y jn e j Sejm u 
p o d  p r  zeW odnictw cm  p o s ła  Po lak iew iczu , 
zn a jd o w ało  się, k ilka  W niosków  nagłtylch, o- 
ra z  około  20 p u n k tó w  p o rz ą d k u  dziennego. 
P rzed p o rząd k iem  dziennym  z a b ra ł głos 
Iow. poseł P ra g e r  ( P P S ), s k ła d a ją c  w  i- 
itnrejaiu P P S , W yzw oleń ia , i S tr, CM. o- 
świadtczeiiio, że w s trz y m u ją  się  oine od gło— 
so w an ia  w n io sk u  o vo tu iu  nieufności dla 
p o s ła  Po lak iew icza  nie d la tego , ażeby tej 
n ieu fnośc i s tro n n ic tw a  le nic żyw iły, aie 
d la tego  ty lko , że pos. Po lak iew icz s ta n o ­
w isko sw o je1 z a jm u je  n a  sk u tek  podzia łu  
s tan o w isk  p rezesów  kom isy j pomiędzy" 
k luby.

Jednocześn ie  w y ra z ił  ubo lew an ie  z po­
w o d u  s tro n n iczeg o  sp o so b u  p ro w ad zen ia  
o b ra d  p rzez  p o s ła  Polak iew icza.

Pos. Polak iew icz  osw iadózył, ilk  nie. m o­
że p rz y ją ć  tego  o św iadczen ia  do  w iadom ości 
i d o jn iśc ie  !go pod  ob rady .

P oseł P aw łow sk i (Sir. C h ł.) w nosi o 
u zupełn ien ie  p o rz ą d k u  dziennego przez  
w istaw ienie p rze d  w n io sk am i n ag ły m i trz e ­
ciego  c z y ta n ia  p ro je k tu  ustawy* o k o n k u ­
ren c ji koście lnej i  p ro je k tu  u s ta w  samo-, 
rządow ych . P rzew odniczący  ośw iadcza, że 
w  ra z ie  z m ian y  p o rzą d k u , zam k n ie  posie­
dzenie. P ose ł P aw łow sk i w  ton ie  w z b u rzo ­
n ym  pow iedział, że je s t  to  ze stronty p rze ­
w odn iczącego  sabo taż , za co  zosta ł p rzy ­
w o łany  (do p o rzą d k u  z zapisanietm  do p i o to - 
kołu. W oboc tego, że w n io sek  p o s ła  Pa- 
włowskielgó uzyskał w iększość, p rzew o d h i- 
czący poseł P o lak iew icz  z a m k n ą ł posiedke- 
11io, żeby  p rzeszk o d z ić  kom isji w  obtradacm 
naci u s ta w ą  sa m o rz ą d o w ą  d la  M ałopolsk i

P o  posiedzen iu  KomiSj. ą d ln in is lra c y j-  
n e j udlali s ię  p o  m arsz . D aszyńsk iego  po ­
słow ie P ra g je r  (P P S ), Piutek (W yzw olenie),
i P a w ło w sk i (Sfr. C h i.) ce lem  z łożem a 
p ro te s lu  p rzec iw  un ieinożu w iem u obirad 
kom isji jirzez s t ro n a  tezie, zach o w an ie  się 
pr/eW ocłn iczącego.

M arsz. D aszyńsk i p rzy rz e k ł in terw encję  
i z a jjfo p o n o w al odbycie  posiedzen ia  ko ­
m isji w  pon iedziałek , p r/.yczem  n a  p o rz ą d ­
ku  clżićnnym  będą  sp raw y  u s law y  sam o ­
rz ą d o w e j d la  M ałopolski.
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ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK FABR.

Wybór z Gilonków Tryb. Stanu
WARSZAWA. 23 marca. (teł. wl.) i 8-tc posie­

dzenie Senatu. Przed porządkiem dziennym marsza­
łek wygjosił przemówienie poświęcone pamięci zmar­
łego Marszałka Focha. Przemówienia tego senato­
rowie wysłuchali stojąc.

Wastępnje marszałen /a v Tiadomi! Izbę o śmierci 
sen, AiiKlaszewskiego, poczem odczytał pismo preze­
sa Sądu Najwyższego o zrzeczeniu się przez prof. 0 -  
swalda Belzefe mandatu członaa Trybunatu Stanu.,

Po przeprowadzeniu głosowania nad rezolucjami 
dotyeząeemi budżetu Izba przystąpiła do wyboru 2-oh 
człomtów Trybunatu Stanu. Było zgłoszonych 6 kandy­

datów: Adolf Suligowsui, Artur Śliwiński, Stan. Thu- 
gutt, Juljusz Zdanowski, Wlodz. Ochrymowicz i Mj- 
chai Ryngiel.

W glosowaniu Suligowski otrzymał 45 głosów , 
Śliwiński i Thugutt po 41 g ł , inni mniej. Po pozrtór- 
nem glosowaniu między Śliwińskimi i Tlmguttem ten o- 
statni otrzyma! 45 głosówr, Śliwiński zaś 35.

DELEGACJA POLSKA NA POGRZEP MARS7 FOCHA.
WARSZAWA. 23. marca. (A. Wj> Na pdgrzeh 

marszałka Firanki i Polski Ferdynanda Focha, wyjeżdzfc 
delegacja złożom. z jposłów^i senatorów. W  skład dele­
gacji parlamentarnej wchodzą pp wieemerszalek Cze- 
twertyński, posłowie Jan Dąbski, Graliński, Polakje- 
wicz, oraz sen. Zdzisław Lubomirski.



2 „ O  Z I E N N I K L’ O B Q «  I " Nr. 70

Po zajęciach w  ra tu szu  lw o w s k im
Plotki i komentarze.

C ala p ra sa  w arszaw sk a  zam iąśm łu w ią- 
Idiom ości o u su n ięc iu  się  członków  K lu b u  
P P S  od praicly w  Radzie p rzybocznej Kora. 
pzajdu w e  Lw ow ie, z a o p a tru ją c  te w iado- 
itności clia iak terysfyp iznenu  Lylułami, jak : 
„BifrzliW e posjddzenie R ady p rzy b o czn e j" . 
„B urz liw o  d e m o n s tra c je  w' ra tu szu  i na  
plalCir M arjack im  pod c zc rw o n e in i szlaiuki- 
ra m i P P S “ i l. p.

Je d n o  z p ism  wai szaw skich  naliczy ło  
n aw e t n ie  m niej, niż 14 a resz tow anych  za 
cksicesy.

M niejsza o to.
7 p ism  lw ow skich , ja k  by ło  do p rzew i­

dzen ia , „D zienn ik  L w ow ski" i f.Słowo« P o l­
sk ie"  usiłow ały  n a jb a rd z ie j zbagate lizow ać 
p a lą  tę sp raw ę, W ypisując bi ediiie i zio- 
ś liw ostk i p o d  ad resem  naszych  tow arzyszy . 
„Słow o P olsk ie" ('opam iętało się jeldfnak na-, 
istępnego d n ia  i w  a r  Łyku Id w stęp n y m  p rze ­
m aw ia 'd>o su m ien ia  soc ja lis tów  p o lsk ich  
(oni n a m  b ęd ą  p rzypom inali nasze o bow ią­
zki H  że

„obow iązkiep i n a ro d o w y m  so c ja li­
stów  po lsk ich  w e L w ow ie było , ahyl 
p ierw si W nieśli sw ój j>,roiest (? )  prze-, 
e iw ko  p ro je k to w i (zm iany k o n s ty tu c ji)
,sw oich tow arzyszy  w arszaw sk ich , abyj 
wylraziii ostrzeżen ie  p rzec iw ko  k onse­
kw encjom  iiberali, stycznego d o k try n e - 
ry zm u " .
Socjaliści lwowscy d o b re j radjyi „S ło­

w a "  (szkoda że ispóźn iobe j) n ie  i/sfifóhal i i 
„sam i n aw arzy  fi sobie! tego p iw a  gorzkiego  
które: teraz  m u sz ą  w ypić". (? )

P rz y zn a je  jed n ak  „S łow o" żc z pow o­
d u  u stąp ien ia  sOiCjalistóW

„R ad a  obecna .jest spo łeczn ie  je d n o ­
s tro n n a  Z tego p o w odu  — .radzi „Sło­
w o" k lasa  ro b o tn ic za  lw ow ska  sk ła d a ­
jąca  się z d o b ry ch  pa  Ir jo lów , k tó rzy  
w ro k u  1918 b ro n  il, o jczystego  m iasta , 
m usi w y łon ić  z siebie n o w ą  itoprezen- 
lację, m ogącą z a s tą p ić  soeijal-autono- 
m istów ".
W  leni. ty lk o  sęk , skąd  w ziąć tę  n o w ą

W. KAORT.

Jadę do Warszawy.
Jadę na kilka dni do Warszawy i cieszę się 

z tego. Jadę, o ile lwowska Dyrekcja kolejowa 
będzie funkcjonowała. Z górą sześć miesięcy ni(ef 
byłem już w naszej mjtoj stoicy i obawiam się, 
że zatraciłem z tiią duchowy kontakt... Chociaż 
— fnie!.... Czytairn pilnie, co się tam dzieje, śledzę 
jej (amerykański rozwój i |rozmach staram się. 
Wżyć w stosunki warszawslkie, blagując dla tre­
ningu we Lwowie i pożyczając od znajomych pie­
niądze na wieczne nieoddanie, a jednak czuję, że! 
to ieszcze nje to, czego Warszawa wymaga od 
człowieka „swojego" i że daleko mi od tego, 
abym (się czuł w stolicy), jak na swoim gruncie.

bo  i jakże tu żądać od człowieka „z prowin­
cji" dla którego szlachetna ofiara w kwocie 5 
złotych polskich, złożona przez Bank Związku 
Spółek Zarobkowych we Lwowie, na sprowadzenie 
zwłok śp_ Libańskiego, jest ewenementem dnia, 
aby mógł ogarnąć całokształt tego iście amery­
kańskiego, czy meksykańskiego życia, które ce 
chuje W arszawę?

W  [Warszawie nie gra żadnej roli 5 złotych, 
che-by ofiarowanych iprzez jeden z najbogatszych 
banków na cel sprowadzenia śmiertelnych szczątek 
i usłużonego i szlachetnego człowieka do miasta, 
dla którego pracował i gdzie mu się grób należy. 
W Warszawie wypływa nazwisko jakiegoś ban- 

u don,ero wtedy, kiedy' bandyci urządzają sobie 
podkop do jego skarbca, lub ieśli dyrektor zde-

re p re z e n la c ję  ? A m oże p ro f. T lunie coś 
p o rn o ż e W

L am en ty  i rad y  „S łow a Polsk iego" 
m ożna Lrakiow ać na  w esoło.

„G azeta P o ta ii na"  m yt i się, sądząc, że j 
odpow iedź Pol. P  Socj. n*a n .ep o czy ta ln ą  j 
uchw alę  R ady p rzyboczne j b y ła  „n iep rze- [ 
m y ślan a" . W szystko  zosta ło  iiiczyniond p o  
glębokiem  (zastanow ieniu1. (N iepotrzebnie leż 
„Gazeta P o r."  ,.z w spó łczuciem " odnosi się 
do osoby p. K om isarza  Naclolskiogo, k tó ry  
sp ijać  m usi m ęln y  i c ie rp k i osad  p a r ty j­
nych p o rac h u n k ó w  i c ie rp ie ć  za sp raw y1, 
k tó ry ch  nie w y w o ła ł1

Otóż w łaśn ie  n ie k to inny, lylko p. N a- 
do lsk i m u si na siebie w z iąć  odpow iedzia l­
ność, za wszyislko ,w  się s ia ło , bo  m ógł 
nie p o d d ać  pod g lo sow an ie  p ro w o k a c y jn e ­
go wmiosku sanato riów  i wT leni sp o só b  b y ł­
by nie dopuści! do żdekom jik  low am a R ady  
przyboczne j. T em b ard z ie j, że ja k  słuszn ie  
s tw ierdza „G azeta P o r."

„k ry ty k a  lub  a p ro b a ta  'p rób  uslro jo - 
\\tych n ie  należy do R ady  P rzy b o czn e j, 
ciała o og ran iczonych  p re ro g a ty w a ch  
gospodarczyeh  i ad m in is tra c y jn y ch , a 
nadLo eiata, kLórc n iczyjej op in ji — 
p rócz  w łasnej — nie w yraża, bo  poclio- 
dzi z n o m inac ji" .
„G azeta P o r."  .apeluje na koniec do 

w ładz nadzoreziygh, aby, i poziw iązały tein 
p ro b lem , gdyż „zdek o m p le to w an y  k a d łu b 1 
lw ow skiej R ady p rzybocznej jest ro zb ity  
licz .skrzydła, bez b o d a j ty tu la rn e j rep re- 
zen lac ji znacznego odłam u ' ludności m iej­
skiej".

„C hw ila" uw aża osi a! nie zajęcie za z ja ­
w isko n iep o k o jące  i w yraża żal,

„że p o e b o p n o ść  pe\vnyich pzykmików d o  
n a d u ży w an ia  lo r e nu  lokalnej an io n o m ji 
d la  trelów m an ifd slacy jb y ćh  sp o k o jn ą  
i rzeczow ą p racę , zam ąciła".
A ulor a r ty k u łu  zastrze g a  się, że nie go­

dzi (się na p ro g ra m , k tó ry  socja liśc i n a  le- 
Sjeitte' gm iny  "lw ow skiej p rag n ę lib y  z re a li­
zow ać, n ie  m n ie j u zn a je  w ielkie zasług i so­
cjalistów" w7 rozw oju ' g o sp o d a rk i gm innej'.

„B rak  jćdngsLek — pisze ,(Chwil ad  
— k tó ry ch  k lasa  ro b o tn icza  uw aża za 
sw oich prjZódslawreieli av gm in ie  w y d a­
je  się n a m  n a d  w yraz  niebezpieczny. — 
W o sla ln ie in  dziesięcio leciu , w Iziesię- 
ci ol ele i u (dez o rgan  iz acj i jakadzap  ano  w a ła  
n ieste ty  w  lz\v. d e ra c h  burżuażyw nych, 
rozibó j m iast iw P otspę i zagranicą  
w ieki bardzo  m a  zo,r'g'anizpwanej sile  
soz-jcuistycrnei do£auklzk;6z> enia. P o ­
ś red n io  i b ezpośredn io . Czy to  tam , 
gdzie jak  ‘w e W iódlniti tu b  wri Lod/.i r z ą ­
dzą, czy  też lam , gdzie icli zdobyw cza 
A nerg ja  jak o  m niejszości wpłylwa o d ra ­
dzaj ąno na jsfclry m ioszczabskic W y­
tw arza li zdrow w fe rm e n t i zm (szali in- 
l i je l i  do  lepszego organ izow ani:, się i 
rzeczow ej w alki. U bytek  ego lb zy n n ik a  
je s t zw łaszcza  obecnie, g d y  p raw dziw y  
sa m o rząd  zastąp io n y  j ’e'sL przez p ro ­
w izo ram i, gdy^decyzjć o ważuyioh s p ra ­
w ach  m iasta  zależne są  od ludzi p rz y ­
p adkow ych , k tó ry m  lę m oc dejcyzji d a ­
ła  ła sk a  w tó łż y , a ła sk a  ja k  w iadom o, 
n a  p s try m  lj,ćżdzi k on ie , b ra k  terjo ele­
m e n tu  nis& '2y  iccdkieni mo-M ikę sa m o ­
rządu: iw om skiby  o i jr /lewno.śoni d o ­
da tn io  na  rornioy L w o w a  nie w ph jiue“.
Ale p N ad o lsk i i jogo n a jw ie rn ie js i są  

d o b re j m yśli i W cale .się tern, co w1 życiu 
L w ow a zaszło, nie m artw ią .

Prokurator się spóźnił—
WARSZAWA, 23. 3. jA W )/S ąd  najwyższą 

pizesądzg losy procesu ip. Ma-jana Lindego i 
Wilhelma Baua, skazanych początkowo na rok 
więzienia przez podrobienie podpisu ś. 'p. Hubeda 
Lindego, a następnie uniewinnio„ych przez sąd 
apelacyjny. Prokurato- spóźnił się ze złożeniem; 
skargi kasacyjnej i obecnie wnosił o przywró­
cenie (mu w tym wzgiędzie terminu. Sąd hajwyższy 
powziął decyzję oddalającą żądanie prokuratora 
jako bezzasadne, wobec czego wyrok całkowi*1 
cie uniewinniający Lindego i Baua stał się prawo­
mocny. •..............* ty ; I ' - '

PAMIĘTNIKI 1 KOCKIEGO.
MOSKWA, 23 3. (AW). Prasa sowiecka dc- 

nosi, że Trocki zgodził sję na wydanie (swoich pa­
miętników przez (pewną firmę amerykańską Pa­
miętniki te są już częściowo napisane. Trocki o- 
trzrma za nię 140.000 dolarów.

frauduje kilkaset tysięcy złociszów.
Dałem pierwszy z brzegu kontrast, jaki ist­

nieje (między stolicą,, a repztą kraju. Taki >np. Lwów 
nie dorósł nawet do pępka stolicy. Co się u nas 
dzieje? Co się robi? Co zrobiono?... Nic i je­
szcze raz nic!

Oczyma duszy staram sobje odtworzyć obraz 
z życia stolicy i wchłonąwszy go w siebie, pragnę 
się psychicznie przygotować na aklimatyzację i 
asymilację z Warszawy, którą jadę odwiedzić. Nie 
dobrze bowiem jest zwiedzać obce miasta, jeślij 
podraznjk z góry się nie przygotuje psychicznie na 
rytmikę, sposób bycia, życia i nastawienia etycz­
nego danej miejscowości.

Chwytam za nieudatne pioro i pragnę w po­
bieżnym szkicu nakreślić obraz Warszawy w tak 
krótkim hłamku czasu, jakim jest jedno półrocze. 
I oto co widzę:

Na jmoście Poniatowskiego tłum ludzi, pstrych 
masek, arlekinów i błaznów. Czy to weneckie za­
pusty?... Nie, bracie! To „Tydzień samowystar­
czalności". Tłumy studentów ciągną z całego mia­
sta. Niosą transparenty z napisami: „Precz z to­
warami Zagranicznemi!“, „Precz z importem!", 
„Niech żyje samowystarczalność!" Tłoczą się ma­
szkary i maszkarony. Będą topie w Wiśle uał- 
wana, symbolizującego towar zagraniczny . Już uto­
p ili! Jubel, gaudium, zapał ze spełnionego czynu 
patrjotycznego. Potom pojldą do miasta i będą 
tłukli szyby wystawowe! zagranicznych firm. Sa­
mowystarczalność to grunt!... Mija kilka tygodni 
od utopienia bałwana w Wiślę i wybicia szyb i 
już po samowystarczalności. A jakże!... Zostały 
tylko wywieszki z napisem „Zanim kupisz towar 
zagraniczny, oglądnij krajowy".

Jedźmy (dalej. Jest vTydzień dz:ećka" w W ar­
szawie. Składki przyniosły kilkadzieslęt tysięcy. 
To ładnie — nawet bardzo ładnie! Dzieci bieda­
ków dostaną ciepłe śniadania, a może nawet i 
bułki. Tymczasem — figa! A figa dlatego, że pan 
prezes [warszawskiego komitetu wziął i kupił so­
bie automobil; propaganda „Tygodnia Dziecka", 
fanty loteryjne i „nieprzewidziane wydatki" za- 
brary resztę, a dzieciom — figa!

Z innej beczki:
Będzie (powodz, panowie! Ha, powódź, to po­

wódź ! Jak coś rooić, to robić z rozmachem, jak 
na stolicę przystało!

— Wiecie co? — mówi pan prezes przeciwpo­
wodziowy — Musi Dyć o nas głośno. Jak tylko 
Wisła ruszy, to każemy dzwonić we Wszystkich 
kościołach... i i

Uchwalono. Na szczęście Wisła ruszyła spo­
kojni© * łito będzje sję dzwonić. A szkoda!

Jest wjeczor. W „Italji" siedzi jakiś elegancki pan 
ze wstążeczkami orderowemi w klapie surduta. 
Podchodzi do niego inny pan i bardzo dyskretnie 
aresztuje 0o. W  porządku. Cicho, sza bez (rozgłosu, 
A tymczasem się pali. Gdzie, na ngły Bóg? Pali się 
na Marszałkowskiej w urzędzie podatkowym. Ktoś 
podpalił akta w trzech szafach. Ho, ho, spry­
ciarz! jMiał rozum! Po co akta, z których można 
się (czegoś dow iedzie? W Rosji się nieraz paliły 
akta przed rewizją, czy szkontraim. Niech się pali! 
Nie przeszkadzajmy sobie i idźmy na rozp awę 
sądową. Bardzo ciekawa, bo rdzennie warszawska. 
Takich rozpraw w całej Polsce nie ujrzycie, ani 
nie usłyszycie. Doslachajmy, co mówi sprawozdaw­
ca gazetow y:

„Nieprawdopodobną wprost, a jednak najzu-
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p ię tn u je  w y stąp ien ia  p rzed staw ic ie li BB, 
któme w y w o ła j  oburzen ie  i g łębok i n ie­
sm a k  \y szelrokiieł) k o lach  spo łeczeństw a.

,T ru d n o  (sobie w y o b ra z ić  — pisze' m . iu 
„ R o b o tn ik 11 —- że: przedlstaw iciele BB o trzy - 
jn a li  sw oje „ re w e la c je 11 a k u ra t  w  o sta tn ie j 
idhwilj, a k u ra t  p rz e d  ;sam em  ])osicdzeniem  
S ć ,m u  i — p ło n ą c  św iętem  obu rzen iem  —, 
w ybiegli n a  try b u n ę . N ie1. T o  b y ła  ,,g(ra p o ­
lityczna", ob liczona  I n a  z im no '1, lo b y ło  u - 
życie n a rz ę d z ia  lego w łaśn ie  typu  do  w alki 
po lityczne j !

ł tu leży — w ed ług  nliszcgo p rzek o n a - 
nia —■ orawlrUzjiWia „ o lc łd a ń  nicjiiraw ośpi11.

Czy p. .leurzejewk-iz m o ze jręczy ć  za to, 
że to, co  m u n ap isa ł jego  tajeinniczyi in fo r ­
m a to r  — lo je s t p raw d a  ? Czy poszedł do  
ob. W oź n ick i cg o i s pytla I go o jego  o św ie ­
tlen ie  jsprawjy,,? Czy p róbow ał — ch o c iażb y  
n a  w łasną  iręke — zb ad ać  s łu szn o ść  o sk a r­
żenia ? A jeżeli okaże się — -czego m y, n a -  
p rzy k ła d , jesteśm y p ew ng  — że o sk a rżen ie  
jest a lbo  klam stw eifi, a lbo  ja k ą ś  trag iczn ą  
p o m y łk ą  ? Co wteldjy p o zo stan ie  w ży(qiu p. 
J ędyzej ewi-cz o w i, jak o  człow iekow i h o n o ru ?

„O sk a rżeń 11 p. Ja . uzelskiego pod  a d re ­
sem  tow. In eb e rn n in a  i p. K oca pod  a d re ­
sem  p. !durack iego  nie poruszam y"; b rzm ią  
one  ty lko śm iesznie , leżeli a d w o k a t-P o la k  
lic m a p ra w a  b ro n ić  o skarżonego  N iem ca, 

o k tó rego  n iew inności jest przekonany", — 
110 lo p ro szę  sobfe p rzy p o m n ieć  s ły n n ą  a- 
fe re  szpiegow ską Ilin icza  i n azw isk a  o- 
b ro ń eo w  llinioza. MiyC lycli n azw isk  nie’ 
p rzy taczam y , d o p ó k i nie m am y  pow odii 
p rzypuszczać , że d z ia ła li oni W złej w ierze.

Nie w iem y, ozy pp. posłow ie  z BB re a ­
gow ali i r'zy re a g o w a ć  z a m ie rz a ją  n a  „lak-; 
ly k ę1' sw oich ppyw ódeów . ■ D la nas rźebz 
p rzed s taw ia  się b e z sp o rn ie : takie m etody , 
w p ro w ad zo n e  do po lsk iego  życia p u b li­
cznego, są zaprżdezen iem  jak ie jk o lw iek  „sa ­
nacji m o ra ln e j11, są — oitw irolnić — p o d w a ­
żaniem  w szelk ich  p o jęć  m o ra ln y ch . W ynika  
z n ieb  bow ieńi z logiką n ieu b łag an ą  jezuie- 
ka zasada , że ndel uśw ięga ‘ś ro d k i11, i że 
w o lno  w yrządzić  człow iekow i najc ięższą  
k rzyw dę  dla chwil ow ego d e k lu  po lilyez-

m u t :
J T a k !  -w dń . 20. m a rc a  „ sa n a c ja  m o ­

r a ln a 11 d o k o n a ła  rękam i p p ‘. p rzedstaw ic ie li 
BB sam o b ó js lw a  n a w e t w7 oczach tyieh, k tó ­
rzy, 'zachow ali d la  n ie j p o p rzed n io  o d ro b in ę  
zau tan ia . 1 -

„G azeta W a rsz a w sk a 11 Ja'\v|r,a'Qa, uw agę n a  
teorję. w zględności, ja k ą  w  sp raw ach  na - 
tunyym oralntej s to su je  B lok  B ezp a rty jn y .

Z aa tak o w an o  p. W oźnickiego  źa jak ieś  
p o p e łn io n e  b;zy ń ie  popełn ione  przew in ien ia  
z daw n y ch  łat

Z ap y tu jem y  -  pisze „Gameta W arsz .11 — 
czy7 p an o w ie  z BB dow iedzieli się o tych 
w inach  d o p ie ro  W czoraj ? ’ (Nie, rzeczy! (e 
zn an e  by ty , o m aw ian e  W Sejm ie i w  p ra s ie  
przód  k ilku  laty , wtedy", gdy  p anow ie  har~  
lei, K o śz ia lk o w sk i  ji M iedzianki zasiadał j  
w sp ó in ic  'z p. W o źn ic k im  i p o d  jetg p rze - 
u k d n ic tw e m  w  ki>>bie W yzw o len ia . W ledy 
n ie  (dyskw alifikow ano ip>. W oźni,ckicgoK nie 
uczyn iono  tego n a w e t w chw ili, gtfyi w y stą ­
pił że sw ym  w niosk iem  jirzem w  p. C zecho­
wiczowi. D o p ie ro  pod  koniejc dyskusji, gdy 
p rze g ra n a  b y ła  n ieuch ronna, przypom n-ano

Tragiczna .śmierć h,r. Eberharda Stolberg-Wer- 
nigerode wywołała w całych Niemczech wielkjfe 
wrażenie, (ponieważ jego rodzina należała do naj­
bardziej arystokratycznych rodzin cesarskich Nie­
miec i członkowi© jej zajmowali wysokie stano­
wiska. Do najbardziej znanych mężów stanu tego 
nazwiska należał Otto Stolberg, który jako wiee- 
premjei [pruski za czasów Bismarcka doprowadził 
do skutku sojusz austrjacko-niemiecki. Byl on pra­
wą 'ręką Bismarcka i jako niezależny finansowo 
niejednokrotnie przeciwstawiał się energicznie za­
mierzeniom Wilhelma I.

Obecny majątek hr. StolDerg-We-nigeroae o- 
bejmuje 6.000 morgów-gruntu wartości 1,800.000 
marek.

Hr. Stoberg-W e-njgerode ożenił się w r. 1900 
z Eriką hrabianką Solms-Sonnewalde i miał z  
z tego małżeństwa pięciu synów i cztery córki. 
Hrabiowie Sonnewalde byli wprawdzie ba~dzo bo­
gaci, ale cały olbrzymi icn majątek odziedziczył 
syn hr. Wilhelm Solms-Sonnewalde, Erika zaś

sobie, że trzeb a  o b u rzy ć  się  m o ra ln ie
P. L icbernu inow i z a rz u c o n o " o b ro n ę  

szpiegów  .za g rube  p ien iądze. AK — u li­
c h a  — p. Liebci, n ian  je s t  p o d p ń łk o w ń ik iem  
w  irezefwic. D laczegóż lo odpow iedn ie  w ła ­
dze1 nie w ystąpiły7: p rzeciw  n iem u  w tedy , 
gdy  b ro n ił rzekom o owygli szpiegów , d la ­
czego n ic  O debrano m u1 p ra w a  noszenia  
m u n d u ru  w o jskow ego?  D laczego o b u rza  
się d o p ie ro  teraz, g d y  w ola S ejm u  w y zn a­
czyła p. L icberm ana  na re fe re n ta  i oskarży,- 
cie lą  ?

Posłow i P ie raek ie łn u  zarzufcą się, że 
p row adził sp ra w ę  c y w iln ą  H ab sb u rg a . —, 
P ose ł K oc oburza  się na „fa ryzenszbslw o , 
cynizm  i speku lac ję , p rzed  k tó rą  dusza 
W zdryga się z o b u rzen ia"

Alć z a p y tu je m y  zoow uż: D laczego nie 
w ztlrygala  się  z olnirzG nia dusza,11, k ied y  
p rzód  tym  sam ym  łla b sb tfrg ic m  sLawali n a  
baczność, teo je s t  s tw ie rd zo n e  d o k u m e n ta ­
m i i fo to g ra fjam i, b a rd z o  wysocy- d o s to j­
n ic y , obozu p ierw sze j blrygadp ?

S łusznie nazy \v a  „Gazie ta W arsz .11 tego 
ro d za ju  m o ra ln o ść  — m o ra ln o śc ią  m urzyń­
ską.

otrzymała niewielką sumę piergężną.
Wedle ostatnjch wersyj niewykluczone jeśt 

przypadkowe zastrzelenie h-abiego przez syna. 
Brat aresztowanego zeznał, że F-yderyk często 
wjeczorem pzyścił broń w tym pokoju. To samo 
miał potwierdzić zarządca dóbr hrabiego: Zacho­
dzi (źatetti możliwość, że podczas czyszczenia bro­
ni padł strzał ‘przypadkowy. Za-zadba dóbr po­
daje dalej, że po wypadku hi Fryde-yk wołał 
do njego na podworzu: Coś się sta ło ! Ja coś zro­
biłem. Hr. Fryderyk należy do tego rodzaju de­
generatów jakjch wielu spotyka się w domach 
arystokratycznych z powodu licznych małżeństw 
w rodzinie. i 1

700,000 zł. z pieniędzy na kate­
drę zmarnowano!

„Gazeta Robotnicza11 podaje następującą infor­
mację o będącej w budowie katedrze dla nowego 
biskupstwa Śląskiego: : „

„Dowiadujemy się, że prokurato- wszczął do­
chodzenia karne przeciwno spółce, dosta-czająceJ 
materjał budowlany (kamienie itd.) o zmarnowanie 
olbrzymiej kwoty przekraczającej 700.000 złotych. 
Swego (czasu Zarząd budowy katedry powierzył 
dostawę 'kamieni itd. pewnej spółce z okolic Kato­
wic — Na konto dostawy wypłacono w gotówce 
przeszło 700.000 złotych. Dotychczas me dostar­
czono (podobno ani jednego kamienia jeszcze. Kie­
dy jeden z nowowybranych członków Komitetu 
budowy zainteresował się tą gospodarką, okaza­
ło iię, że niema ani pienjędzy, ani kamieni. Nje- 
tylko to! Ale spółka mająca dostarczyć materfaf 
budowlany narobiła na tmljon 250 tys. zł. długu.

Według naszych informacyj zarządził prokura­
tor izaarosztowanje dwóch właścicieli tej soołki.
: Należy przyjąć za pewne, że 700.000 zł., pie­

niędzy pochodzących z funduszów publicznych 
(skaroowylch] i składek, nie da się już uratować.

Możliwe też, że Zarząd budowy Katedry o- 
trzyma w  zamian kamieniołomy z długami!

Opinji publicznej zwracamy uwagę na tę go 
spodarkę. W szak z pieniędzy podatkowych poszło 
znowu kilkaset tysięcy na budowę katedry, które 
utonęły fw bagnie taniej gosnoaarki, obok pienię­
dzy (pochodzących ze skrnaek puolicznych11.

UCZNIOM NIE WOLNO GRAĆ W TOTA­
LIZATORA.

WARSZAWA 23. 3. (AW). Do dyrekcji szkół 
rozesłano okólnjk, zakazujący młodzieży gry w 
totalizatora pod grozą 1 wydalenia z zakładów. 
Ucznjowie (mogą zwiedzać teren wyścigów kon­
nych tylko z rodzjeam. i opiekunami.

fnego.

oerniej autentyczną hislorję rozpatrywał onegdaj 
warszawski Sąd okręgowy karny, Jest to jakby 
polskie (wydanie „Rewjzora z Petersburga" Go­
gola.

Bohaterem jej jest piejaki Stanisław Kałkstein- 
Osłowski. Był on w swoim czasie zwyczajnym 
gajowym w lasach państwowych w Czubomlu. Po 
jakimś czasie jednak porzucił to zajęcie i przy­
jechał do stolicy, aby szukać tutaj szczęścia.

Zaczał od przerobienia swej legitymacji służ­
bowej gajowego na legitymację leśmczego lasów 
w Czubomlu, a potem nastąpił moment niezro­
zumiały i dotąd inewyjaśniony. a ujęty w akcie 
oskarżenia w zdaniu, iż oskarątony wszedł w kon­
takt z urzędnikami i zdobył zaufanie w Minister­
stwie rolnictwa.

Wynikiem owego „zaufania" było przeznacze­
nie dla Kalkstema w gmachu ministerstwa przy 
ul. Senatorskiej specjalnego gabinetu nr 87 z te­
lefonem i maszyna do pisania >

Rozpoczęto się urzędowanie, a polegało na 
km , że Kalkstein między innemi czytinościam". 
urzędowemi dawał oosadly w' lasach rządowych, 
pobierając prziytem po kilkaset złotycn „prowizji" 
od głowy.

Miał on na mieście pośredników, którzy napę­
dzali krxu ofiary. Angażowanym pracownikom wy­
stawiał formalne nominacje na blankietach urzę­
dowych, zaopatrzonych pieczęcią i podpisem „za 
ministra, naczelnik wydziału". Blankiety i pie­
częcie były autentyczne, bo Kalkstein miał do nich 
dostęp zupełnie , łatwy. Najciekawsze w tern 
wszystkiem, że Kalkstein brał udział w konferen­
cjach międzymintsterjalnych w Ministerstwie re­
form rolnych.

Gdy któryś z  oszukanych, wyjechawszy na

posadę gajowego, joocząt się awanturować ,jo 
stwiećdzeniu, że padł ofiarą nabierania, Kalkstein 
nadawał oficjalny telefonogram do policji, żąda­
jąc, by owemu człowiekowi odebrano legitymację 
ako fałszywą, co też poncja uskuteczniła.

Do (niezwykłej tej sprawy Dowołano trzydzie­
stu kilku świadków z pośród urzędasów  mini­
sterstwa, oraz poszkodowanych. Niestety, iiie do­
szło jednak do przesłuchania tych osób, gdyż o- 
brońca ;adw. Janiewicz postawjł wniosek o nieba- 
danie świadków ze względu na przyznanie się do 
winu (oskarżonego zgodme' z treścią aktu osk» -  
żenią.

Sąd skazał Kalksteina-Osiowskiego na półtora 
roku więzienia".

Ładna rozprawaa, co?... A niechże dunde.- 
świśnie tych Warszawiaczkow! Mają rozmach i 
pomysły, że proszę siadać!

Wychodzimy z rozprawy.
„E.\press Czerwony" 1 — woła kolporter — 

Senzacja! Gorczyńska nie wzięła honorarjum za 
cnotę! Sąd marszałkowski! Przymus kąpielowy dla 
wszystkich obywateli! Hipek W arjat ujęty! Dewey 
i radość życia! Senzacja! Senzacja•

Czujesz jak nurtem napływa ci duma do serca 
z przynależności do tego miasta. Pulsujesz jego 
tętnem, / żyjesz jego rozmachem i cieszysz się 
iego' radością. Wisz, że jesteś w stolicy, gdzie 
dzieją !się rzeczy o których Polska się dowie do­
piero za kilka dni z gazet, zdajesz śobie sprawę, 
że ‘żyjesz w środau samej historji, którą tworzy’ 
W arszawa 'i że jesteś cząstką tej wielkiej masy 
stołecznej, która formuje dla nas wszystkich świa- 
fopoglądy, warunki bytu i życia współczesnego.

Dlatego też cieszę się z tego, że jadę na kilka 
dru ,do Warszawy.

iwirini—n——wammamgmaawwi—tj>ipmsuhi—■ ąwj j g Jay—MWtm ip

Szczegół) morderstwa w Janowicach.
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S^o marszałhowsRi uniewinnił posła Towarnichiego.
W ARSZAW A, 28. 3. (AW,). S ąd  Mar­

szałkow ski złożony z supćrarb itJra w ice­
m a rsz a łk a  C zetw erlyńskiego , o raz z ar­
b itró w  posłów  D ia jn a n d a  i J (‘d,rzejew icza 
po  dw ódn iowytch o b rad a c h  ogłosił w y ro k  
w  sp raw ie  T o w a ru jc k i — M iklaszew ski — 
L an g er, w ynik łej p a  sku tek  rew elacy j pas. 
L a n g e ra  tia k o m is ji bunżelow cj Sejm u. — 
W yrok  slw ierdża, że s e n a to r  M iklaszew ­
ski m ógł b y ć  OWażany za osobę dostatelcz- 
nie u p e łn o m o cn io n ą  p rzez  stro n ę  sp rz e d a ­
ją c ą , aby poszczególni właśioiieiele akicjyj' 
m ogli się z w racać  d o  niego o sp rz e d a ż  lub 
p o średh iczen ie  w  sprzedaży' ly)ch ak,c|yj. —■ 
W  zw iązku  z tern  i— [według slw ie,rdzenia Są-1 
d u  m arszaIk . — poseł T ow arn ick i, ja k o  re ­
p re z e n ta n t pew nej iib ici akcyj m ógł zab ie-

fać  u sen. M iklaszew skiego o ich sprzedaż., 
tan  fak tyczny  — ja k  głosi w y ro k  Sątfui 

m a "szałk. — ze wzigłędh n a  sp rzeczn o ść  ze­
zn ań  ś. p. M iklaszew skiego i posła  ' o-

w anoickiego n ie  d a  się u s ta lić  niezbieje, 
w szczególności zaś n iew iad o m o  czy poseł 
1  o w a r nic ki w zam ian  za p isem ne zapew nie­
n ie  n ab y c ia  pew nej Części akcy j zobow ią­
zał się z a jąć  p rzy ch y ln e  s tan o w isk o  n a  k o ­
m isji se jm ow ej d la  tra n sa k c ji k u p n a  R azów  
W schodn ich  Z a s ły sz a n e . p rz e z  p o sła  L a n ­
gem  słow a b y ły  ty lko  u ry w k am i rozm ow y.

W obeC pow yższych  (lanych  S ąd1 m a r ­
szałkow ski U znał p o s ła  T o w arn ick ie g o  nie­
w innym  c z y n i  karygodnego  i m clicu jące- 
go ze s ian em  poselskim .

N a to m ia s t Sąd1 zaznaczył, że w obec o-, 
piriji pub licznej w inien b y ł  poseł T o w ar-  
jricki u n ik ać  Wszo]kich tra n sa k c y j i zabie­
gów  w  Celtr zysku  osobistego.

P oza tem  sąd stw ierdził, że postępow a-i 
n ic  posła  L an g era , pom im o, iż b y ło  p o ­
d y k to w an e  przez n a jlep sze  chęci i k ie ro ­
wanie czystem i po b u d k am i, b y ło  w ysoce lek-1 
komyślrro.

N A  FKR AN IE DNIA

Książę Pan.
W  3-cim dniu procesu przeciw rhłopc - 1  w 

Hrebennem, zeznawał osobiście książę pan Paweł 
Sapieha, młodszy.

Posłuchajmy, co mówi ten książę, właściciel 
dóbr, jłuiljomer i wyzyskiwacz w jednej osobie

Nie Chciałem uznać Zawodowego Związku Rol­
nego, bo ludziom moim zajętym od godziny 9 rano 
do l-szej w południe i od 2-giej ‘pop. c o 6-tej 
wieczór, płaciłem od 1‘50 zł. do 2 zł. dżientfie.

Czyli, że za 10 godzin pracy dziennet płacił 
książę pan — według swego zapodania 1‘50 do 
2 złotych.

jest to jednak nieprawdą, bo w czasie zeznań 
księcia Pawła, podnoszą się z ławy oskarżeni i 
oświadczają, że płacono im po 80 groszy do 
1 '20 zł. dziennie, czyli przeciętnie 10 groszy za 
godzinę ciężkiej pracy.

Książęcy świadek zeznaje dalej, że w Anit 
krytycznym, był w pałacu, ale sobie z tej ca.ej 
awantury z chłopami nic nie robił, czego dowo­
dem jest, że tego samego dnja urządził polowanie 
na zające i kuropatwy.

Oto krótki fragment z ,,-ebelji“ w Hrebennem, 
rzucający śliczny snopek światła na księcia pana  
Pawła Sapiehę i na przyczyny strajkowych aw an ­
tur w Hrebennem. 1

Książę oan płaci za 10-godzinny dziers pracy 
80 groszy i „do awantur chłopskich nie przywią­
zuje żadnej wagi“, bo urządza sobie nawet polo­
wania na kuropatwy w tym dniu w łaśn ie, .dedy 
głodnych ichłopów prowadzą do kryminału — a 
potem tria czelność stawać przed sądem w chatak- 
terze świadka! >

Cynizm obecnych obszarników d o c n o d z i  już 
do absurdu -  ale na jak długo, panowie?...

Pf z h Iw bbutzaląeej napaści Be-Be 
na fo«. nosla biebermana.

WARSZAWA. 23. marca, (teł- w ł.l Pziś odbyło 
sję zebianie Izby Adwokackiej okręgu Warszawskiego, 
Lista obecnych zawierała 642 nazwiss. Dziekan okrę- 
gu, mecenas Nowodworski w zagajeniu przedstawił na­
paść posła Jcruzeiskjego na ioW. Liebermana W zwią­
zku z Wykonywaniem przez tow. Liebermana czynno­
ści obrończych w1 procesie członków Yolksbundu.

Po dyskusi' powzięto uchwałę przeciw której by­
ło zaledwie 3 głosy. Rada stwierdza, że usiłowania 
zdyskwalifikowania przeciwnika politycznego z powo­
du przyjęcia obrony w sprawić sądowej w  .charakterze 
adwokata, obraża poczucie praWórządhośjci i (godzi w 
niezawisłość stanu adwokackiego

Uchwała dotyczy zarówno tow. Liebermana, jak i 
posła Pięrackiego, j ,

W isła wzbiera.
WARSZAWA, 23. 3. (AW). Wisła, która ru­

szyła przed 2 dniami stale przybię-a. Nocę.hbiegtej 
około Zarzecza na Śląsku Cieszyńskim utwo~zył 
się na Wiśle zator lodowy. Na przestrzeni od 
Oświęcimia do Nietoołom ic Wisła zwolniła się cał­
kowicie pd lodów. Pod Niepołomicami utwo zył 
się [olbrzymi zator, długości 5 km., ktot)' spiętrzy-, 
wody do 3.50 an. ponad stan normalny. Zator 
tayiuje pdpływ wody, wskutek czego poziom wody 
pod Krakowem podniósł się. Do Niepołomic wy­
słane pogotowie saperów. „

SYTUACJA POD WARSZAWĄ.
WARSZAWA, 23. 3. (AW). Największy przy- 

bor Wisnj pod W arszawą spodziewany jest dn. 
27.—30. |marca. Narazje wylew nie grozi W ar­
szawie. Pelcowizna zabezpieczona, Siekjdikji i inne 
miejsca Zagrożone zabezniecza się w szybktem 
tempie.

KTO WYGRAŁ.
WARSZAWA. 23. marca. (A. W;> W  16-iym 

dniu ciągnienia 5-tej klasy Loterii Państw, padł- głó­
wniejsze "vygrane na następujące numery:

'25&00 zł. — 118467, 10.000 zł. —  21489, 86478o 
6.000 zł -  37354, 170766, 3.000 zł. —  30221, 51526, 
51760, 70638, 74703, 8991 1, 90599.

Senat zmniejsza wydatki na oświatę
kosztem zmniejszenia podatku majątkowego.

WARSZAWA. fi3. 3k (Pat.). Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisja budżetowa Sejmu obradowała 
p"d przewodnictwem wiceprezesa posła Wyrzy­
kowskiego. Poseł Byrka refe-ował poprawki Se­
natu Jo preliminarza budżetu Relimimąrz w myśl 
uchwał Sejmu zamykał się nadwyżką 29 rrnfj: 
Uchwały Senatu pogorszy|ły( goj o 22 hnijony, tak' 
że nadwyżka wynosi już tylko 7 miłjionów zł. 
Zmiany (przeprowadzone p~zez Senat dotyczą głów 
nie trzech resortów: w budżecie Ministerstwa 
Spraw Węwnętrznych Senat podwyższył prelimi­
narz o 6,450.000, w czem grówną pozycję sta­
nowi fundusz dyspozycyjny w kwocie 6 miljonów; 
w Ministerstwie Skarbu i

Senat zmniejszy* dochody z podatku ma- 
i Jątkowego o 25 miljonów

a aochody z monopolu spirytusowego o 2 mil jony 
w Ministerstwie Komunikacji Senat zwiększył wy­
datki rzeczowe o przeszło 13 miljonów oraz 
zmniejszył dochody o 9 miljonów złotych. Łącznie 
Senat pogorszył budżet o 56 miljonów. Kwotę tę 
jednak Senat częściowo kompensuje, zmniejszając 
wydatki w budżecie Ministerstwa Romictwa o 
2 (miljony, *” I j

w Ministerstwie Oświaty o 14 nćłjonów, w 
Ministerstwie Robót Publicznych [> 4 m‘ljony. 
w Ministerstwie Reform rolnych o 13 i pół 

jiiiljona, razem 34 miljóny. -

CZY TO MOŻNA TRAKTOWAĆ POWAŻNIE?
W ustawje skarbowej Senat - upoważnił Mi­

nistra Skarbu do dalszej podwyżki uposażeń o 
15 proc., a więc do 30 proc. Senat idzie więc dalej 
nawet aniżeli najdalej idące stronnictwa Sejmu, 
które (proponowały 25 proc. Wydatek taki w myśl 
upoważnienia Senatu wymagałby 270 miljonów 
złotych, fha co Senat daje ewentualną rezerwę tylko 
7 miljonów jako nadwy ikę budżetową.

WIĘKSZOŚĆ POPRAWEK SENATU OD­
RZUCONO.

Przystąpiono do dyskusji nad poszczególnymi 
resortami i obradowano nad każdym budżetem. 
W midżecie Ministerstwa Spraw WojsikuWych od­
rzucono jn. ip. "oprawki Senatu o estytuowanie 
65.000 zł. i 53.000 zł w  rubrykach „inne wy­
datki" i „wydatki uboczne" przy wyżywieniu.

Poprawki Senatu do budżetu Ministerstwa 
ipraw Wewnętrznych jakoteż wszystkie popraw­

ki w budżejoie Min Skarbu odrzucono. Tak samo 
odrzucono wszystkie poprawki w budżecie Mfln. 
Sprawiedliwości. W budżecie Mm. Komunikacji 
przyjęto dwje Hoprawki Senatu, zwiększające wy­
datek na naprawę taboru o 5,218.770 zł. nie 
z motywów Senatu lecz ze względu na koszta 
wyiządzone ostrą zimą W buażecie Min. Rol­
nictwa odrzucono wszystkie poprawki Senatu.

Na tem obi ady przerwano. 
r

O natychmiastowe wyjaśnienie
w sprawia, znanego oskarżenia wytoczonego przez mi*rsz. Piłsudskiego.

WARSZAWA, 23. 3. (Tel. wł.j. Po ukończeniu 
obrad nad budżetem przystąpiono do dyskusji nad 
wnioskiem kl. Nar. w sprawie znanego oskarżenia 
wytoczonego (przez marsz. Piłsudskiego. Referował 
pos. Rybarski.

Pos Kościałkowski zapioponuwał żeby Sejm 
spowoaował przyspieszenie odbowieazi rządu na 
interwencję kilku klubów.

A7 dyskusji nad1 wnioskiem tow. Kwapiński 
stwierdził, że Sejm nie zawsze i nje na każdą za­
czepkę imoże odpowjaoać bezpośrednio 

Kto jnćg. naprzykład odpowiedzieć gdy masz. 
Piłsudski nazwa1 naród — narodem idjotów

Po wywiadzie marsz. Piłsudskiego piętnującym 
wszystkie Sejmy klub parlamentarny socjalistów 
uchwalił rezolucję, którą skonfiskowano.

Posłowie IDąbski i Wyrzykowski oświadczyli 
się za wnioskiem pos. Rybarskiego.

Następnie [zabrał głos tow. Żuławski, któiy: 
oświadczył, że zaraz po mowie marsz. Piłsudskie­
go żądał w imieniu łewi)cg u,awnienia winnych. 
Odpowiedź powinna ugra nastąpić natychmiast. 
Skoro jednak nie otrzymaliśmy — sprawa jest dla 
nas załatwiona,

sam siebie osądził.
Wniosek pos, Rybarskiego popieramy 1

Tow. pos. Czapiński orusza inne momenty 
przemówienia jmarsz. Piłsudskiego i p-otestuje nie 
tylko z powodu dwojakiego pojmowania honoru 
oficerów? i posłów ale także z powodu nieuznawa­
nia prawa budżetowego wiążącego każdego człon­
ka rządu.

Wniosek pos Kościałkowśkiego upadł.
Komisja (postanowiła natomiast zaproponować Sej­
mowi uchwałę wzywającą rząd dc niezwłocznego 
udzie,enia szczegółowych i całkowitych wyjaśnień 
w sprawie zarzutów kradzieży i deRaudddi, po­
stawionych iprz-ez marsz. Piłsudskiego na posiedzę 
n{u komisji budżetowej Senatu, a skierowanych 
przeciwko jiiewymienjonym z nazwiska byłym mi­
nistrom spraw wojskowych i postom, celem po­
ciągnięcia winnych do konstytucyjnej i sądowej, 
odpowiedzialności. 1

DŻUMA W INDJACH.
PARYŻ. 23. marca. (A. W  Z  „Matin" donosi z 

Bombaju, iz zanotować" tam oaiy szereg nowych wy­
padków dżumy. Według doniesień tych ep idem ja dżu­
my ogromnie sie rozszerza. W  ciągu ostatnich 25 lat 
12 milionów ludzi umarło na azumę W lndjacn angiel­
skich.
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Eks dygnitarz Ministerstwa komunikacji
na PZKowskim żołdzie.

Jak pan „Adalbert S shmiedt Bahnkoncipient pr«.efasuiiował się na
patrjotę Wojciecha.

Łgarstwo, fałszerstwo, głupota, tromtadracja i 
kunszt wszelakiego rodzaju koziołKowania, oto 
przyrodzone właściwości trzody warchołów z Pol­
skiego Zw Kolejowców, nie znajdujący konku­
rencji. Dla przykładu wa-to przytoczyć, że lwow­
scy PZKowcy darli w czasie majowego przewro­
tu w swoim lokalu związkowcem portrety Pił- 
sudsK.ego, a przed paru dniami prześcigiwali się 
z B. B. na punkcie hołdów dla Marszałka.

Kolejarz Związkowiec, organ prasowy ZZK., 
wykazał i przygwoździł owe „cnoty" PZKowskie 
w rozlicznych druzgocących artykułach, a ostat­
nio nawet urzędnicy kolejowi maturzyści, przez 
długje lara oddani temuż Związkowi, splunęli ze 
1 wstrętem w stronę PZK. O ile też pomimo 'wszyst­
ko zestsną w PZK. tu i ówdzie jeszcze jakieś 
niedobitki urzędnicze na dobrze płatnym żołdzie, 
to tym naprawdę ujem a czego zazdrościć grube^ 
skóry.

Jednym z  takjch nie źle honorowanych naj­
mitów w PZK (900 zł miesięcznie) jest eks-dygni- 
tarz Minist. komunikacji, p Wojtjech Scnmiedt.

"Ryżego p. Schmiedta pamiętamy wszak do­
skonale z austrjackiich czasów w d. Galicji. Ty­
powy ten karjerowirz rozkwitał wówczas w Lw. 
Dyrekcj Kolejowej, zawsze bardziej niż „Sempe; 
fidelis", sztywny i nadęty jakby Kij połknął, a na 
drzwiach śwego oiura miał wizytówkę z napisem 
„Adalbert Sdrauedt Bahnkoncypient". Bo z Adal­
berta |na Wojciecha przefasonowa* się p. Selimiedt 
dopiero w  r. 1918; wtedy bowiem na gwałt po­
czuł się „polskim patrjotą" endeckiej maści.

P. Adalbert próbował -ównocześnie w pa­
miętnych dniach burzy listopadowej 1918 r. we 
Lwowie szukać nieśmiało kontaktu z Tymczaso­
wym Komitetem Kolejowym na Gródeckiem, co 
więcej: Ipcma^jał jako prawnik w redakcji zasa­
dniczych uprawnień Komitetu, które później en­
decja (kolejówa uznała za -.Sowieckie", nie wie­
dząc do dzisiaj, iż umaczał w tern palce również 
jej człowiek, strzygący i golący p. Adalbert 
Schmiedt. A tymczasem sprytny i obrotny p Adal­
bert obejmował wzrokiem dalsze horyzontyi i pew­
nego pięknego dnia wywiał ze Lwowa do W ar­
szawy po złote runo, po karjcrę, co w myśl endec­
kiej nomenklatury „narodowej" nazywało się „bu­
dowaniem od podstaw Polsk. Kolejnictwa’ (po­
dobnych emisarjuszy „budowlanych", z których nie 
jeden [zetknął się z kryminałem i kompromitował 
Atałopoian w innych dzielnicach, endecja miała na 
każde (zawołanie). W Warszawie przecież nikt nie 
znał pana Schmiedta z austrjaćkiej nadgorliwości 
przedwojennej (tam więc mógł łatwo wypłynąć na 
ministerjalną figurę, zwłaszcza przy politycznerr. 
poparciu przemożnej naonczas endecji.

Na stanowisku personalnego referenta w Mi­
nisterstwa Komum«acji p. Schmjedl dał się po­
znać jako bezwzględny i wyrafinowany wróg per­
sonelu kolejowego w Polsce. Najujemniej wyra­
żali się o nim zawsze i kolejowi prawnicy, gdyż 
chytry Ip. Schmiedt z prawdziwym sadyzmem silił 
się interpretować wszelkie przepisy na niekorzyść 
pracowników.

P. Albert umiał atoli znakomicie myśleć o so­
bie, familjantach (protekcje mieszkaniowe we Lwo- 
wje itd.) i o protegowanych przez endecję jednost-
kacn. Ci urabiali mu zato m arkę tęgiego" u-
rzędnika. ,

Tak ole płynąc w endeckiej gundoli, p Adal­
bert Schmiedt zabłąkał się aż na wody „obozu 
wielkiej Polski", co podobno spowodowało iego 
przedwczesną zsyłkę na emeryturę. — I tak się 
też skończyła ministerjalna wielkość p. Adalberta, 
a (rozpoczął się nowy żywot narodowego męczen­
nika na łaskawym chkbie w P. Z K. w charakte­
rze... generalnego sekretarza.

Powiada przysłowie- „za oien1ąoze ksiądz się 
modl Tam samo rozumuje i p. Schmidt! Płacą 
go bajecznie z wkiadók członkowskich, bo reda­
guje perfjdne i wykrętne memotjały do Minist. 
Komunikacji i >na dobjjek w „obronie" personelu, 
jakikolwiek dawniejszy p Schmiedt kpiłby ze swo­
ich obecnych wy praco wań sekreta-skich. Lecz ety­
ka chadza czasem rozmaitemi drogami, zależnie od 
charakterów ludzi, a tymczasem Ministerstwo Ko- 
munikacj. posługuje się dzisiaj złośliwemi pomy­
słami byłego referenta personalnego p. Schmiedta 
pizy utrącaniu postulatów p ticowniczych.

Rozmącił budowlany w Niemczech.
Od [stabilizowanie marki niemieckiej a więc 

od roku ’924 obrócono w Niemczech na budowę 
mieszkań 8,8 miliardów marek złotych. Liczba 
zbudowanych za te pieniądze mieszkań wynosi 
przeszło I miljon według wywodów posła socjal­
demokratycznego Drugemullera.

Z ogólnego przyrostu nowowzniesionych bu­
dowli przypada przeciętnie na domy miesżkalne 
80 proc., na budynki przemysłowo-handlowe około 
18 proc., na gmachy publiczne 1 i pół 2 proc 
W  roku 1925 wybudowano w Niemczech 52.446 
mieszkań, w roku 1926 już 150.000 mieszkań, w 
ro K U  ;1927  —• 180 tysięcy mieszkań, a w roku 1928 
wybudowano 186 tysięcy mieszkań. ‘

W latach tych około 2,250.000 osob znalazło 
nowy dach nad głową.

Wielki to dorobek, zwłaszcza, jeśli weźmiemy 
pod uwagę drożyznę m aterjałów budowlanych, wy 
sokie ceny gruntów  oraz niskie ODrocentowanie 
kapitałów. i

Ludzie, których naród kocha.
Wzór dla w ie lo ś c i innych krajów.

Przed kilku dniami cale prasa czeska poswięoafa 
olbrzymie1 artykułu Prezydentowi Republiki Czechosło­
wackiej z okazj. 79 roczn. urodzin prez. Massaryko.

Co jest ciekawą rzeczą w1 tej uroczystości, — to 
falkt) 'że entuzjazm, z jakim wszystkie od ta my społeczeń­
stwa świętują rocznicę urodzin Massaryka, jest entu­
zjazmem szczerym, nie lansowanym przftz czynniki rzą­
dowe. Naród czeski kocha sw ego prezydenta i [Cieszy 
się, Widząc igo zdlrowlym i (ciągle jeszcze pracującym 
dla dóbra [republiki i jnajrodu.

Czem zasłużył się narodowi Tomasz Masseryk że 
tak rozgłośnie obchodzony jest dzień iego urodzin?

Tom,asz G. "Aajssatiyk, — to 'dawiny (przywódca nie­
podległościowych grup icześkich, to jeden z tych1 ludzi, 
którzy poświęcili olbrzymią cześć swego życia, by 
Wyrwać Czechów i Stó wałków z ipod Wtedżu c . i k. 
Austrji, Jegc Wysiłki, by urzeczywistnić ideę niepo­
dległości, zosiałjy Wreszcie zrealizowane i dziś, dawny

banita, zmuszony do tułaczki poza granicami sw ego  
kraju, jest prezyuentem Republik. Czechosłowackich

W  ciągu lar 11, od począw i niepodległego bytu 
państwa pehu Massaryk urząd prezydenta. A na swem  
stanowisku me odznacza się temi cechami, które są  
tak „modne", wśród1 wielkości innuch krajów. Nie 
posiada wyolbrzymionego j>o,czucia wjelkości swe] o- 
soby, nie wygłasza mów, w  których siebie wywyższa, 
a innych miesza z błotem, nie otacza się kliką pretor- 
janów, hulająoycii bezka-nie w  różnych dziedzinach 
życia politycznego, nic wjęc dziwnego, że cieszy się  
powszechną miłością caiego narodu. Szanują go w szy­
scy, mimo, że nie nakazuje cenzorom konfiskowania 
pism, które „ośmielają" się krytykować iego postę­
powanie. Uczciwy, rozurrny — i dlatego —  kochany 
przez naród oziowiek.

Mógłby nyć wz orem dia wielkości innych krajów.
fPobudka).

Wart Pac pałace...
ozasy się zmieniają i ludzie się zmieniają — po­

wiada przysłowie. „Słowo Polskie"- organ endecji z 
pod znaku Dmowskich i Giabskich, stało s;ę stuprocen­
towym zwólennikiem sanacji a ostatniemi czasy żar­
liwym opiekunem B. B. S-u, Winszujemy. Wart Pac 
palaca a pałac Pada. Swe sympatje dla rozbijaczy 
z  ood znaku Smulikowskich, uzewnętrznił dz;ennik sa- 
nacyjno- faszystowski We- wczorajszym numerze, po­
dając zresztą niezgodne z prawdą, sprawozdanie z e -  
kadetnji imieninowej Józefa Piłsudśkjego, urządzonej 
brzez BBS,

W związku z [powyższą akaciemją stwierdzić mu­
simy, że we wspomnianej akademji wzięto udział kil­
kadziesiąt osób, w tern duża ilość nauczycielstwa i 
chóru nauczycielskiego, kilkunastu robotników z 
Państw. Zakł. Monopolu Spiryt. — j-eszta zaś to cie­
kawscy, przeważnie nasi towarzysze, którzy poszli 
aby się przypatrzeć/ jak to ta „frakcja rewolucyjna" 
z bliskr tvV)gląda.

Sławetny ip. Buraa, którego BB. jx»daroWa!a 
BBS-owi na Wzmocnienie iegc ostatniego, wyyiosil nu­
dne, płytkie, mało inteligentne naszpikowane fraze­
sami przemówienie, które zebrani z ziewaniem przyjęli 
dc wiadomości. W końcu chór nauczycielski odśpie­
wał „My I. Brygada". W ów czas to nasi towarzysze 
odśpiewali „Czerwony Sztandhr", wznosząc okrzyki 
na cześć PPS. Jedyna p. Smulikowska nieśmiałym  
głosikiem wzniosła okrzyk -a  cześć „frakcji", który 
pozostał bez echa.

Tak więc akademja BBS-owców skończyła się 
zupełnem fiaskiem. Lepiej zrobiłoby „Słowo Polskie" 
gdyby nie wspominało o tem, bo w  ten sposób w y­
rządziło niedźwiedzią przysługę BBS-owi.

Klasa robotnicza poznała się już1 na farbowanych 
lisach. Protektorat faszyzującego „Słowa Polskiego" 
nad BBS., przyjmujemy z Wielkiem zadowóienieńi i to 
zobacza nawet najbardziej ślepi, kim są panowie z t, 
zw. „trakcji [rewolucyjnej".

Zaznaczyć należy, że skłamano, tłumacząc dla­
czego „Chór Robotniczy" nie wziął udziału w aka­
demji". Nie dlatego, że lam „czyjaś siostra zachoro­
wała", lecz dlatego, że „Chór Robotniczy" z ozbi- 
jaczami nie cnciat i nie chce nyeć nic wspó niego, 
jak to zaznaczył w oświadczeniu podpisanem przez 
Zarząd; ogłoszonem niedawno w  „Dzienniku Ludo­
wym". Wid*.

Z sali koncertowej.
Wiolonczelista L  Feuermann.

Sonata wiolenczelowa Beethovena w A-dur 
to duet instrumentalny o dużych rozmiarach, choć 
bez właściwej środkowej, powolnej części, gdyż 
krótkie „adagio" jest tylko przygotowaniem do 
szybkiego ruchu końcowej części. Prześliczny jest 
pierwszy temat główmy, podany przez wiolonczelę 
solową w pięciu pierwszych taktach W  drugiej 
części (scherzo) interesuje głos fo-tepianowy, gdzie 
na nucie sunkopowanej (niemej) palec czwarty mie­
nia się z trzecim, wzbogacając instrument nowym 
efektem; okres powolny w trzeciej części scherza 
(trio) (przypomina analogiczną część z siódmej sym 
fonji. Oryginalny efekt daje skala tonów synkopo- 
wanyeh w fortenianie do pizzicata wiolonczeli w 
tejsamej części.^

Wiolonczelista p. Emanuel Feuermann odegrał 
tę sonatę z polotem artystycznym i prawdziwą 
muzykalnością, charakteryzującą dojrzałego, poważ 
nego artystę. Obok B eetho^na p. Feuermann grał 
także Bacha z odpowiednim szerokim tonem i 
klasycznym stylem. Wiolonczelowy koncert Saint- 
Sacnsa daje mało Zdrowej muzyki, ale za to wdele 
Pikantnej a mało mówiąjeej Zrazu obficie tryska­
jąca inwencja staje się w datszym ciągu 'wymuszo­
na a nawet nużąca. Taki artysta jaik p. Feuermann 
-dnie i tutaj wykazać swoją nieomylną technikę, 
którą wprost zaimponował w wykonaniu Czajkow­
ski egc warjacji na „ tena t -ocoeo"

Doskonale, jak zawsze, akompanjował, znany 
pianista dr Guensberg. Grul.



Z  ż y c i a  p r o w i n c j i n

Jeszcze o Bebesacii, zdrajcach proletariatu
STRYJ, w marcu.

Od pzeregu lat na terenie st-yjskim ruch za­
wodowy robotników drzewnych, metalowych i 
chemicznych Ipodupadł znacznie, do czego przy­
czyniło jsię, że do Związków Zawodowych wkra­
dli się ludzie, njemająoy mc wspólnego z ruchem 
robotniczym. Obecnie klasa robotnicza ot-ząsla się 
z niepowołanych elementów i z inicjatywy miej­
scowej Organizacji PPS., oraz USDP. przystąpiono 
do rozbudzenia życia w organizacjach zawodo­
wych.

Dn. 10 marca br. powstał Zw. Zawodowych 
Robotników drzewnych. Zebranie odbyło się w 
zapełnionej sali ZZK. Referowali towarzysze z 
PPS i USDP.

Należy podkreślić, że roootmcy z wielkim en­
tuzjazmem powitali myśl (powołania do życia Zwią­
zków Zawodowych. Charakterystyczne było, że 
obecni na sali komuniści, me ośmielili sję zabrać 
głosu, wiedzieli bowiem, że żadne ich „trik;i“ 
nie odniosą najmniejszego skutku, Jeszcze więcej 
charakterystyczne jest, że ci, któ-zy mienią się być 
„obrońcami"' Iproletą-jatu, tj. BBS-y, nie ośmielili 
się nawet wejść na salę... iest ićh około 4-ch dó 
5-ciu w Stryju.

Są to wprawdzie sami inżynierze i mżynie-zy 
bez egzaminów, jak p. Mokrzycki, no i właści­
ciele piekarń — pozaiem, zdaje się, jeden emęryt 
kolejowy p. Szumski, 'który nigdy nie pracował 
w  żadnej Ipartjjji i jeszcze... p. inżynierowa.

Wszyscy ci ludzie są bardzo zobowiązani p. 
Moraczewskiemu. Jedni za to, że mają dzięki jego 
wpływom dekrety kolejowe, drudzy chcą coś mieć, 
albowiem dochodzą nas słuchy, że ten, których p. 
Moraczewski me lubi (żydów) — jak mówił nie­
gdyś p. DehasieWioz — poluje też na jakąś posadę, 
wzg1 ma dostać jakieś tam zastępstwo, w każ­
dym, razie dobrze prosperujące’' firmy.

I o dziwo, czyta się nikczemne paszkwile, wy 
dawane w Borysławiu, najprawdopodobniej p~mz 
p. Koniora, byłego kandydata na posadę w Magi­
stracie stryjslkim, lub Kyrie Cho-ych w Stryju, 
a jei sami paszkwilanci są tymi, którzy szukają żeru 
między iPbotnikumi, bo przecież sam p Denasie- 
wjcz Paweł był kandydatem na posadę w Kasie 
Chorych v Stryju (jeździł do Lwowa w czasie 
kjedy kc iczyło się mu wypowiedzenie w  „Pol- 
minie", dążył do rozwiązania Zarzadd, chciał być 
komisarzem).

Jeżeliście panowie nje szukali posad kosztem 
klasy pracującej, to powiedzcie, czy p. Motaczew- 
ski 5 razy nie obronił p. Denasiewjcza p-zed 
„wylaniem11 z posady? A przecież sam p Dena- 
sićwicz to mówił, do towarzyszy stryjskićh.

A p. Konior, rzucając ooelg. na tow. Halucha, 
czy nje był 'kandydatem na sekretarza Zw. zawód, 
górników? Dlaczego p. Konior obecnie nazywa 
tow. Halurfia dyktatorem? dlatego, że on me 
został sekretarzem Zw. Zawód. Górników.

Myślicie panowie prowokatorzy, że tym spo­
sobem znajdziecie dla siebie żer? N’e! tęgo oa dzi­
siejszego robotnika nie dostaniecie. Dzisiaj robot­

nik każdy poznał życie i wje doskonale, czego 
chcecie.

Urządziliście wiec w Stryju, nagadaliście 
bzdurstw, co niemiara, a gdy chciał wejść na salę 
jeden (towarzysz, prezes miejscowej organizacji PPS 
który zna wasze grzećhy, toście go panowie nie 
wpuścili! Dlaczego nie mieliście odwagi? Bościc 
wiedzieli, po was czeka. Wjedzjeliście, że ten to­
warzysz upomni się u p. Chudego, aby oddal pie­
niądze OKR-owi rzeszowskiemu — wszak była 
to 'krwawica robotnicza, którą z marnych zarob­
ków njejeden biedak od ust odjął dzieciom i sobie, 
a (dał na wsparcie akcji wyborczej p-zedstawieijeli 
pioletarjatu! ; PPS. Klasa robotnicza w Rzeszowie 
upomniała ^ię o 'te  pieniądze J j /

Lecz co na to p. Chudy? drwił sobie z nędza­
rzy — mówjł, że sam sobie mandat zarobił — nie 
przyznał się, że mandat otrzymał dzięki temu, 
że był starszy wiekiem od towarzysza, 'który takty­
cznie na ten mandat sobie zasłużył.

Powiedzcież teraz rozbijacze, gdzie wasze su­
mienie? Czy jesteście w porządku? Stanowczo

twierdzimy, że nie! I śmiemy twjerdzić, że na nasz 
lep njkogo nie złapiecie i jest na zewnątrz za 
słodki, a wewnątrz cuchnący. Dziwicie się, że 
nie odpowiadamy na wasze paszkwile? Nie chce­
my byle komu odpowiadać kiasa pucująca zna 
naszą Jirmę i ma do nas zaufanie. Myśmy, jako 
P. P. S. przetrwali niejeden atak, przetrwaliśmy 
„Narodową Partję Robotniczą'" w Borysławiu, 
która już dawno się skończyła — przetrwamy 
i was. Subwencje się skończą, ą z niemi także 
i Wy.

Czekajcie panowie nowych wyborów! Zd< je 
się, iże jako B. B. S. nie doczekacie, ale możecie 
doczekać jako Be-Be lub też inna ,,d~ta bry­
gada" a zobaczycie wówczas, co powie o was 
proletarjat.

Szkalujecie tow. Halucha, człowieka dużo za­
służonego na gruncie bory sławskim. Sam pan, p. 
Konior, za nim agitowałeś, z p. Denasiewiczen — 
chciałeś pan tym sposobem uzyskać dla sienie 
posadę sekretarza górników. Gdybyś pan otrzy­
mał posadę, byłbyś spokojny, co?

Radzimy wam wkońcu nie prowokować, bo 
na tern źle wyjdziecie.

Konecki Michał Borek Antoni.

Jak l t» bywa na zapadłej prowincji.
Dolina, w marcu.

Po długich rozważaniach gmina mjasta Do­
liny przystąpiła do założenia szkoły zawodowej. 
Wybrano komitet szkolny, w skład którego wszeai 
delegat' Starostwa. W brew oczekiwaniom kierow­
nictwo szkoły oddano nauczycielowi. prywatnego 
gimnazjum, który objął kierownictwo szkoły p-zed 
zatwierdzeniem go przez kuratorjum

Dziś po paru mięsącacn nic o szkole nie sły­
szy Się poza teru, że kierownik punktualnie zgła­
sza się po pieniądze.

Najciekawsze, że radzie gminnej me przedło­
żono budżetu wydatków szkoły, tern samem unie­
możliwiono kontrolę, kto i za jaką pracę pobiega 
wynagrodzenie Wiadome jest, że jedni z uczących 
pobierają ipo kilkaset złotych, inni — nie będący' 
w łaskach — po kilkadziesiąt złotych.

Wydatkowaniem funduszów gminnych powi­
nien zająć się p. starosta, jako komisarz Wydziału 
powiatowego, mimo, że kierownikiem szkoły za 
wodowej jest przyjaciel p. starosty.

Na zakończenie dodajemy, że szkoła pomie­
szczona została kątem, choć gmina wydzierżawia 
prywatnie za bardzo tanie pienjądze dwa budynki: 
jeden 'parterowy, drugi piętrowy. Wykłady szko­
ły zawodowej odby'wajją się w szkole żeńskiej. 
Uczniowie szkoły zawodowej pozostawieni bez 
opieki (pedagogicznej w czasie pauz smarują ścia­
ny klas, wycinają na ławkach głupstwa. Oburze­
nie rodziców z tego powodu jest zrozumiałe, ' 

Cieszmy się z p. Huplką sprawnością rady 
gminnej, z kurjalnych wyborów powstałej.

W .
-o—

Przeciw a K c j l  anonimowej.
Z Doliny otrzymujemy następujące oświad­

czenie: ( ■?
Rozpoczynając naszą pracę organizacyjną na 

terenie (powiatu Doliny — uważaliśmy — że w 
pierwszym rzędzie zwalczać musimy każde bez­
prawie i nadużycia (przewagi kapitału nad ro­
botnikami. »

W  jesieni 1928 r. wezwaliśmy robotników 
do (podawania nam do wiadomości każdego faktu 
nadużycia, bezprawia popełnionego w stosunku 
do robotników czy też ao poszczególnego robot­
nika. 1 ;

Pracę paszą w tym kierunku prowadziliśmy 
konsenkwentnie.

Zwracamy uwagę, ze ze wstrętem odrzucamy

Za to, że jadł kiełbasę, bije dzieci:
P iszą  n a n .
K ilka !clni tem u  zam iejściliśm y a rty k u ł 

e rae iodac li naufczania, jakiem,i p o s t  gu je 
|sie n auczyc ie lka  szko ły  pow szechnej w  Do- 
m aż y rzu  (pow. G ródek  Ja g ie ll.) p. S te fan  ja  
D obrow o lska . D z.siai znow u  m u sim y  z a n o ­
tow ać, ja k  w  tej sam ej szkole p o s tę p u je  
gjreicko-katol p roboszcz  A leksandrow icz  z 
team sam em  i dziećm i.

'V  dn . 13. bm . ks. A leksandrow icz u a  
lekcji re ljg ji, zapew ne zb y t p rzem ęczyw szy  
isię z a s-z czep ian iem  w  d u sze  dzieci zasady  
;o n ia n i  ości- - -li d ó b r  'doczesnych, w ydoby ł z 
k ieszeni b u łk i i k ie łbasę  i zaczą ł się n ją  
p o k rzep iać , n a k azaw szy  p o p rz e d n io  dzie

ciom , aby  się o b ró c iły  d o ń  plejcami. M dy 
w ęcliow i z a p a c h  k ie łb a sy  rozszod ł się po 
k lasie  i skusił n iezb y t d o b rze  k a rm io n eg o  
w  dom u, J2~letniego sy n k a  m ało ro ln eg o  
ch łopa , J a n a  ICu Jeżyć,kiego, k tó ry  ły k a ją c  
ślinkę, obejrząI „się n a  za jad a jąceg o  księdza. 
P rzes tęp stw o  to u jrz a ł „d o b ro tliw y  p aste rz11 
za ta k  w ielkie, że w yw oła ł m alca  i po ło ­
żyw szy go n a  ław ce, zaczął w  m yśl swoiście' 
p o jm o w an eg o  p rzy k a z a n ia  o m iło śc i b liźn ie­
go, o k ład ać  go laską .

N a p ra w d ę , rację, m a ją  łn icjkcow i gos­
p o d arze , g'dy żą d a ją  in sp ek c ji szk o ły  przez 
inspektow i szkolnego, n a  c o  do tychczas  bez­
sk u teczn ie  czekają. S t. P.

metody uaJki podjazdowej — anonimowej.
W  (pojedynczych i celowyich przez długi czas 

prowadzonych akcjach występujemy otwarcie dia 
wprowadzenia w  żyicie zasady żadna 'krzywdą 
robotników pzy robotnika nie może ujść bezkar­
nie! \ ,

Anonimowe akcje potępiamy i nj'kt z nar. z  
taką akcją nje ma nic wspólnego — ćó publicz­
nie oświadczaniu.

Dotyczy to sprawy dochodzeń prowadzonych 
w Dolinie przez Województwc

Dolina, dnia 18 marca 1929 r.
Rada Związków Za wodo vycł w Dolane 

Ł. Kulczycki sekr. J. Dobrzański przew
Pow. Kom. Rob. P. P. S. w Dolinie 

Fr. Kro wieki sefkr. K. Weyman p,rzeW.

Wiec w Skolem.
Dn. 17 bm. odbył się w sali Sokoła wieć, 

na którym referowali tow. Br. Skalak ze Lwówa 
i tow. Inwał Józef z 3orysławia na temat: „Spra­
wy igospodarczo-polityczne. Referat był utrzymany 
na wysokim poziomie i 'hytpnotyzował wtprost obe­
cnych. Więcej takich referentów, i takich refera­
tów, a robotnik podkarpacki lgnąc bedzie dó Zw. 
zawód, pod przewodnictwem PPS.

Po uchwaleriju jednogłośnie rezolucji, potępia­
jącej (projekt Be-Be w sprawie zmiany konstytucji, 
po wyrażeniu pełnego zaufania Naczelnym Wła 
dzom PPS. i po odśpiewaniu w nade podniosłym 
nastroju „Czerwonego Sztandaru"1 wiec rozwią­
zano.
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Trzeba raz skończyć z taką gospodarką,
We Lwowie wciąż brudno i niebezpiecznie.

R y n e k  i m u l  p lace  la  gow e we Lwo­
w ie  p o k ry te  -są jeszcze  g ru b a  p ow łoką  lo ­
d ow ą, k tó ra  p o d  w p ły w em  sk łó ca  ta je  
w pjraw ózie, tw o rzą c  s trug i i  jezio ra , ale  n a ­
ra ż a  ludzi ,s\vą ś lis k ą  p o w ie rzch n ią  n a  z ła ­
m a n ie  rą k , n ó g  i ciężkie kalectw o.

S tan  len o d b ija  s ię  fa ta ln ie1 na kieszeni 
h a n d la rz y  i p rze k u p n ió w , k tó rz y  n ie  zna j­
d u ją  lodbionóów n a  sw ój b ie d n y  to w ar, każ­
d a  bow iem  jgospodym , sz a n u ją c a  sw e zd ro ­
wie, w oli 'za ją rz y u y , ow oce i t. p płacićl 
d roże j w  p o b lisk ich  sk lep ach  n iż  n a ra ż a ć  
się n a  k a rk o ło m n e  w ycieczki n a  targi 
lw ow skie.

W czoraj zgłosiły się do  naszej re d a k c ji  
dw ie  'd ro b n e  h a n d la rk i, p ro sząc  o radę i 
n a p ię tn o w a n ie  n iesłychanych  stosunkó\V  W 
m ieście.

Od 7 jrano  d o  1-szej W p o łu d n ie  s to ją  
na  to p n ie jący m  lodzie, czekając, n a  k lijen- 
tów , by  m ódz przecież coś za ro b ić . Lecz 
k lijen le la  n ie  Inadichodzi, ladz ie  un ikają  
ry n k u  ja k  za razy , b o  p o  ta fh  ' odew ej n ie  
każdy m a  odw agę  chodzić.

S to jąc  la k  h a  Luizie i b ło cie  n a b a w ia ją  
się h a n d la rk i  iróżnycli c h o ró b , a przede- 
w szystk iem  reu m a ty z m u , a n ie  m ogą p o s łu ­
c h a ć  dobrej r a d y  jednego  ze s trażn ik ó w  
ta rg o w y ch  (au ten ty czn e ):

„ Ja k  k to  n ie  ch ce  siedzieć n a  błocie to  
n iech  siedzi w d o m u “. -i

D o b ry  p rz y k ła d  idzie ou g ó ry  S trażn i­
kow i larg  ow em u, rł*kfc ja isn a , o b o ję tn y  jes t 
to s  p rzek u p k i lw ow skie j, ta k  ja k  g łow ie  
m ia s ta  p. N ad o lsk ien n i o b o ję tn y . je s t los 
m ieszkańcow  m iasta .

Ze sk an d a lem  b ru d  u, n iec lilu js tw a  i 
n iebezp ieczeństw a w  m ieśc ie  trzebfa je d n a k  
ra z  sko ń czy ć ,' G óry śniegiu1 ja k  u ro s ły , W 
g ru d n iu , ta li s to ją  n iew z ru sz o n e , zw łaszcza 
na bocznych  aliioaoh m ia s ta . Z m nie jsza  je 
ty lko  w iosenne  słońce , a le  n ie  W tym  sto ­
pniu , by p rzes ta ły  o n e  g ro z ić  k o m ń n ik ac ji 
pieiszej i  kołow ej. K onie (ciągnące c iężary , 
padła j ą  n a  spadzis tych  u licach , k o la  w ozów  
się  łam ią , niszczy się. d o b y tek  ludzki. Ani 
d w ie  p a ry  koni, jad ąc  pod  igórę. n ie  z d o ła ją  
poc iąg n ąć  po  w y b o ja c h  lodow ych  ulic; 
lw o w sk ich  w ozu, n a p e łn io n eg o  ceg łam i lub  
kam ieb iam l. A przeiciw hir, zjeżdżając- w  d ó ł. 
n ie  m o g ą  p o w strz y m a ć  biegu1, ja k  to  n ie ­
d a w n o  m iało  m iej sieje' w u licy  P a u lin ó  w, 
sk ąd  pędzący  wóz z p iask ie ju  zderzy ł się 
z  tram w ajo m  w  ul. Łypz.akow skiej, ta k  żc 
kon ie  zosta ły  poka leczone  przez tra m w a j, 
a  wóz się p rzew róci! i zn iszczył doszcfeętnie 
la ta rn ię  m ie jsk ą .

N iew iadom o, czy oczyszczenie ze śniegu] 
tak ie j jednej ulicyi n ie  ko sz to w ało b y  m nie j, 
n iż  \vynosi koszt je d n e j la ta rn i, zniszczonego 
Wozu i p a ry  koni, k tó ro  S talj się n iezdolne 
d o  p racy .

Nc — ale  p. R om . N ad o lsk i chce być 
oszczędny.

M ożeby je d n a k  w ładze  zw ierzeńn icze  p. 
'N adólskiego z a in te re so w a ły  tsię bliżej o- 
bećnj m s ta n e m  L w ow a i zasto so w ały  
w szystk ie  m ożliw e śro d k i, a b y  m iasto  p rze­
cież w ró c iło  dó  wyglątiul eu ro p e jsk ieg o

Jeżeli p. N ad o lsk i n ie  d o ró s ł do  swego 
zad an ia , to zad an ie  to  za  n iego pow inny  
sp e łn ić  czynnik i, k tó re  g o  na to s tanow isko  
p o w o ła ły

Nie m ożem y Się nak o n ieo  p o w strz y m a ć  
od jednego  z a p y ta n ia : S ta ro s tw o  G rodzkie 
n a k ła d a  n a  kam ien iezn ików  i dozorców 71 
k a ry  za n ieoczysziczaujte ChoanikóW . Cały 
ry n e k  lw ow ski, ć h ó d iiik i o tac z a ją c e  skw a­
r y  i p la n ta c je  m ie jsk ie  s ą  zupe łn ie  n ico - 
czyszezione. K to za to  p o w in ien  o dpow ia­
d a ć  ?

30-lecie prący
tow. posła Artura Hausnera.

W czoraj, 23. b. m. w  sali Z w iązku 
K aflarzy , odby ło  (się jn a n ife W c y jn e  uczcze­
n ie  zasług  30-letn iej p ra c y  tow. pos. A r­
tu ra  H a u sn e ra .

W szystk ie W arstw y ro b o tn ic ze  m. L w o . 
w a, re p re z e n to w a n e  !na tym  jub ileuszu^ d a ty  
wyiraz sw ojej go rące j sy m p atji, -czci i 
w d z y c z n o se , sw em u d łu g o le tn iem u  przy*  
w ódcy, za zasługi po łożone1 o fia rn ie  około  
■rozwoju ideji soc ja lis tyczne j i d o b ra  k la sy  
p rac u jąc e j.

O bszern ie jsze  sp raw 7ozidlanie i tego u- 
roczystego  w ieczoru , k tó ry  n a  d ługo  zo sta - 
n id  w  p am ięcj p rac u jąd e g o  L w ow a, po* 
d a m y  w  jed n y m  z na jb liż szych  n ńm erów .

Wpiłki piekarzy w celu zniesienia taryfy na pieczywo.
W  czasie wstrzymania się pićkarzy od wy­

pieku chleba staniała mąka żytnia do ceny ustano­
wionej Iprzez komisję cennikową. Wobec teyo pieL 
karze wypjeKają obecnie chieb po cenie taryfo­
wej 53 groszy za 1 kg bochenek. ;Maj{strowie 
Piekarscy domagają się jednak obecnie aby woje­
wództwo na przyszłość aprobowało zasadę, że 
cena chleba automatycznie będzie wzrastać w mia­
rę wzrostu cen mąki

W obec szalejącej spekulacji poskarży i nie­
uczciwości wielu handlarzy i oośrednjków przyję­
cie tej ,;kalkuiac]i“ byłoby wielce niebezpieczne 
w takim bowiem razie ceny mąki chlobowej i

chleba zostałyby sztucznie wyśrubowane do naj­
wyższych granic, a władze nie miałyby możności 
zapobiedz temu. Chleb wówiczas stałby się luksu­
sem Wa stołach pasaarzy.

We wtorek w spraw y tej jna się nabyć Kome- 
rencja W województwie. Należy przypuszczać, że 
nie jźapaaną tani posianowienia po myśli speku- 
lantów, a przeciw7 szerokim masom ludności. Nie­
łatwo bowiem będzie można pohamować szale­
jącą spekulację Raz wyśrubowane ceny enleba 
i mąki trudno będzie obnjfżyć, tembardziej na1 
przednówku. i

—o —

Uniewinnienie rzekomego żonobójcy.
W Lodzi mieszka! z ..oną Amelją 40- letni Feliks 

Ciszek, elektromonter
C.szek, mial niezwykłe powodzenie u płoi pię­

knej i wciąż zmieinał koclianki. Ostatnio nawiązał 
bliższe stosunki ze znacznie staiszą od siebie Heleną 
Wieczorkowską, mężatką.

Utworzył się w  , ten sposób charakterystyczny 
czworokąt małżeński.

W ieczorkowscy byli bardzo bogaci dla Ciszka 
nastały aoore cz^sy. Zejrwał z żoną wszelKie stosunki. 
Wieczorkowski z trudem taił swą nienawiść do Ciszka 
i niejednolu otnie mu wygraża}..

W  czerwcu 1927 do CiszkowCj kiedy sama jedna 
była w Sklepie, wSzedł jakiś człowieczek, i zażądał 
pudełka zapałek. Kiedy CiszkoWa się odwróciła, aby 
mu podać żądane zapałki, .zucił się na hją i .

P I W A wyśmienite, konserwowane 
aparatem »C L  A  R 0 «  

poleca
„ C R I S T A L "  Lwów. Legjonów 1. — Tel. 35-37.

Z  sali sądowej.

lAyrab w sprawie krwawo zlikwidowanego stre|ku
w Hrebennem.

zaś na kari po 14 dni aresztu skazano: Mmotają Dur- 
kiewicza, Paśkę 0 teksów, Jećhla Metala, Pa.iańkę Ko­
zak, Paśkę Czornobaj, J a k ó b a  Blat ta, Michała Bara- 
pa i Ksenię Bailo. Kary te skazani bąaź odcierpieli 
aresztem śledczym, Dądź też zostały zawieszone.

Czterech z oskarżonych a to . Michał Dutkiewicz, 
Piotr Jurczalk, Dmytro Bo-dk i ‘Michał P a w jy k  zostali 
uwolnieni od w'injy i kary.-

Po ogłoszeniu wyroku prokurator Liper zgłosił 
odwołanie z oowodu niskiego wymiaru kary. Obroń­
cy dr GtuszkiGWicz, dr. Palwemdki i di Zauć zastrzegli 
sobie 3 dni do namysłu.

—O—

W c z o r a j  o godzinie 6-tej wieczór przewodniczą­
cy trybunału r. Bendaszewski ogłosił wyrok w spra­
w ie 22 mieszkańców wsi Hrebenne, oskarżonych o 
gw ałt publiczny dokonany na posterunkowych.

Pierwsza z oskarżonych, 63- letnia gospodyni 
1 ańka Pa wtyk, została skazana na 5 miesięcy więzie­
nia Tej samej wjysokośc1 karę wymierzono Iwanowi 
Maliśniakowi, Marji Maliśnjakowej, W asylowi jurcza ■ 
kowi, Iwanowi llumennemu, Ołeksie Dumko wi, Oldze 
Sołodniići i Pazi Pohoriłło. Kara ich została umorzona 
aresztem śledczym Mikołaj Bożyk został pkazany na 
6 miesięcy więzienia. Połowę tej kary ma on jeszcze 
odcierpieć. Stmko Detnko został skazany na 1 miesiąc.

- pogrążył trzykrotnie nóż w je] plecach.
poczem rzucił się do ucieczki. Ciszkowa zmar'a nie­
bawem z (ran.

Zabójcę ujęto. Przyznał się do zbrodni, twier­
dząc,
że namówił gc ao ktwawęgo czynu Feliks Ciszek
obiecując mu 1000 zł. Zabójca Stefan Starczewski 
oył trzykrotnie karany za .tradzietże i przed1 paru dnia­
mi został zwolnionu z Iwięzienia,

Całe jego zachowatiie i Łupemy brak zrozumienia 
sti asznego czynu, robiły wrażenie, że jest to osobnik 

upośledzony na umyśle.
Na Skutek jego zeznań aresztowano Ciszka, oskai - 

żonego o podżeiganie db zabójstwia. Ciszek wyparł się 
nietylko udziału w zbrodni, ale i znajomości ze Star­
czewskim

Starczewski i Ciszek zasiedli m  ławie oskarżo­
nych , Zapad] wyrok skazujący „Narzędzie zbrodni" 
Starczewski został skazany na 10 lat ciężkiego w ię­
zienia, a
i moralny sprawca podżega C»zek na lat 16.

Starczewski zachowywał się zupełnie nienormal­
nie i irobił

Wrażenie obłąkanego.
Przesłuchany przez jrokuratora oświadczył ze 

Sm echem. Że do zbrodni go namówił Wieczorkowski 
a on oskarżył Ciszka, bo się bał sądu doraźnego.

Sprawa wkroczyła na całkiem nowe tory: zain­
teresowano się  osobą Starczewskiegc.

Onegdaj, ta jedyna w  swoim rodzaju sprawa zna­
lazła się w  sądzie apelacyjnym w  Warszawie.
Psychiatra dr. KnopF wydał osąd następujący , 

Zachodzi tu niezwykle rzadki stan półpoczytal- 
ności. ;
Osobnik ten znajduje się na granicy pojęcia rzeczy­

wistości
Nie jest on m-apocziytalnjl1 : ma rozeznaje, ale zachodzi 
tu sycjaliT stan zmącania umysłu, gdzie nie odróżnia 
się własnej fantazji od realnego jłoczuoia rzeczywi­
stości.

Po krótkiej naradzie Sąd apelacyjny odczytai w y­
rok mocą któreyo Ciszek został uniewmiony, a kara 
wymierzona Starczewskiemu została zatwierdzona.

-—o—
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo lucia.

W ezu sn j prze-/, tow. RyęhlewSkiego składam na 
fundusz pras. 5 zł. i 'wzywam tow.: Krutiariskiepo, 
Grajewskiego, Jaros lewi cza i Panza, pracujących w 
„Chwili" oraz Jakóba G.riinfelda dyr, Druk. „Sztuka" i 
i Henryka Welednikara z „Wieku Now1." do złożenia 
odpowiednich kwot, Schwam Samuel.

Składam na fundusz prasowy vX. 5.—< i w'zywam 
wszystkich tow. Piekarzy do złożenia odpowiednich 
kwot.i Lotne.*.

W ezwana przez tow. Jana Czernickiego, składam 
na fundusz pragowy 5J— zł i wzywam powtórnie 
red Nikodema Kopilewicza, do złożenia odpowiedniej 
kwoty. Bronisława Lewicka.

Zw1, Zawodowy Robotników Drzewny,Ch w  W ygo­
dzie; Wezwany przez tow , Smetańskiegb z Kałusza 
składa na fundusz prasowy „Dziennika Lud." zł. 10 — 
i Wzywa do złożenia odpowiednich kwot Związki 
Zawodowe Robotników Drzewnych w  Bolechowie, w  
Worochcie, Zarząd TUR-a w  Dolinie i ZW. Zawód. 
Górników Salina;rnych w Dolin;e Drewecki Józef.

W ezwany przez tow. Ochmana Wiktora składam 
51— zł. na fundusz prasowy i wzywam do zfożetiia 
takiej kwoty tow. Rotha Zygmunta, stacja kolej. 
Sniatyn, łlena Marjana adj, stacja kolej. MatyjoWce, 
Dubiela Kazimierza w Kołomyji, Kooperatywę robotn. 
„Siła" w Kołomyi. Władysław Szyszka.

WiezWaniy przez tow. Ochmana - Wiktora skła­
dam na fundusz prasowy 5 złotycjh1 i wzywam do zło­
żenia takiej samej kwoty tow. Rubingera Leopolda ad­
iunkta kolej, w Sniatynie .- Załuczu, Matheisla Jana 
W Kołomyi, Parowozownia, Sierakowskiego Stanisła­
w a W Kołomyi, Parowozownia. Karot W erwa.

Sytuacja, jaka obetnie wytworzyła się w na­
szym kraju z racji katastrofalnych mrozów i śnie­
życ, jest obecnie, wprost powiem, bagatelizowana.

Na Komitet Ekonomiczny Ministrów wpłynął 
wniosek podwyższenia kontyngentu eksportowego 
zboża z 15.000 ton na 25.000 ton. ‘

Kontyngent eksportowy podyktowany jest 
troską o to, by rolnik zyskał większą cenę za 
zboże, bo eksport ożywi rynek i spowoduje hossę.

Czy jednak ta troska, może skądinąd i uspra­
wiedliwiona, znajduje takież usprawiedliwienie w 
trosce o zabezpieczenie rynkowi dostatecznej po­
daży?

I tu muszą się nam oczy naroścież otworzyć, 
tu łriusimy sobie uprzytomnić, że

Polska odżywia się przeważnie żytem 
{ ' i kartoflami.

Rolnik nie przewidział, że w tym roku 'będzie1-1 
my mieć syberyjskie mrozy. Liczył się z mrozami' 
15—20 (stopni, a gdy przyszły 25—30—41 stopni, 
to Wszelkie zabezpieczenia przód mrozami okaeały 
się niedostateczne. ” ' >

łańcuch na Sztandar Młodzieży.
Wezwań., przez d:a Loewensteina, składem na 

sztandar Młodzieży TURA zł. 10 i wzywam Dra Lan- 
daua Heh/ifijtón i drą Michnę do złożenia odpowiednich 
kwot na ten sam cel. Dr. Ju^as M.

-  W ezwany składam na sztanuar Młodzieży TUR 
■Ą. 10 .— , ( Inżi. żuławski Bohdan.

WezWany składam na sztandar Org. Młodz. TUR. 
zł. 5 .—' i (wżylwam do złożenia odpowiedłnej kWoty 
dyr, St. Zakirzewskidyo i Zajrząd1 ZZNMS. Tliess.

Uprasza się by datk. na sztandąr Org. Młodz. 
składano Wr Księgarni Ludowej na ręce tow , Ilulesa

z  d n i a .
Lwów, dmą 24 marca 1929 r.

P E N S J O N A T Y  ! Nowo otworzony Magazyn po­
ścieli R . D rża ła  —  Lwów, Cho rą żczyzn y 5, przed 
kinem „Apollo® poleca kołdry 18 z ł - , materace, 
przeróbki kołder 6 z ł . ,  m ateraców 8 zł.
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HJSiEDzENIL RADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 

rządu, ©dbędzie pię, jw poniedziałek, dnia 25. marca 1029 
o Igodzinie 19-tej ( 7 wiecz.) W sali posiedzeń Radły 
miejskiej (ratusz I. p.)

, T urniej p oetyck i44 w  K asynie  
I K o le  Lit.-Art.

Dnia 21. b. trt- odbyło się rozstrzygnięcie kon­
kursu poetyckiego Kasyna i Koła Lit.j- Artyst. przez 
głosowanie publiczności na wybrane utwory 'które ie -  
cytowali artyści dramatyczni p p .: Pobóg- Kielenowśki 
i II. Modrzewski.

Do turnieju stanęło stu kilkudziesięciu kandyda­
tów, lecz utwory tylko piętnastu przeznaczono do 
odczytania.

Pierwszej nagrody nie udzielono nikomu z po­
wodu braku bezwzględnej większości. — Drugą otrzy­
mał p, Włodzimierz Lewik (godło „Kto bądź") za 
Wiersze „Pokorne nawlro,cenie", ;;Pogrzeb"; i ,;Parit 
W BeńkoWfej 1 "Wiszni". W  wymienionych utworach 
przebija rzetelny, moicjny talent, któiym p. Lewik, młody 
poeta lwowski, zaotySnął już dawniej.

Zdobywca III-ciej nagrody p. Bohdan P... (godło 
„ W  i), w wierszu , .Międzynarodowy granat" poruszył 
okropność wojhjjj i podobieństwo ogólnoludzkiego b'ołu 
i krzywdy we wszystkich krajach.

Z utworów nienagrodzonych wybijały się: wiersz 
„Kolumna" (godło ,,Ji Żaróg'*) rytmiczny; silny W 
wyrazie, młodzieńczo św ieże w nastroju i formie ,,Ja", 
„jazda rowerem"; „Wiosna nadthodzi" (godło ;;Ati 
O-ki") i doskonale podpatrzona , Szarytka" (godło ...)

Z głębokiem zrozumieniem recytował wiersze p. 
L. Pobóg- Kiełanowski, który dzięki znakomitemu w y­
głaszaniu ratowat nawet słabsze wiersze. R prawdziwe 
cudo deklamacji zrobił z wiersza „Zielone Świątki na 
Bielanach". Słyszało się furkotanie spodnie W zaWro • 
tnem tempie krakowiaka ,,hot>, tiop, hop..."

Odpowiedzi Redakcji.
p. z y g m . r . l w ó w  W  sprawie poruszanej 

w  liście, prosimy sję zgłosić do Redakcji w1 po­
niedziałek mięazy godz. 1 1 3  2 . '

FIRMA MASARSKA oskarżona o wyrób Kiełbas z 
mięsa wągrowatefgo i fałszowanie tłuszczu. Karol Ko- 
łessa, rzcźrąk, zam. w  Zniesieniu, wlraz z czeladnikiem 
masarskim W ł. Krotowskim, oskarżył 'w1 starostwie 
grodzkjem Kazjimezra Lintnera, że w iswej pracowni 
masarskiej przy ul. Piastów 1. 6, bił świnie wągro- 
watę z pominięciem rzeźni i uględzgi weterynarza. Z 
mięsa tego (wMąz z domieszką mąki kartoflanej (wyrabia­
no kiełbasy dla ludności cywilnej, oraz dla wojska. 
Lintlner dostarcza tłuszcz dla Korpusu KadetoWTi 6 Ip., 
artylerji przy ul. Teatyńskiej. Tłuszcz wieprzowy mie­
szał oh z łojem w ilości około 30 proc. W sprawie 
teĵ  przeprowadza dochodzenia Wydział śledczy po­
licji. - I

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  UL. ŚW . ZOFJk 
Wczoraj po gbdz .22gjej w  nocy popełnił zamach 
samonójczy na chodniku, obok realności przy ul. śwt 
Zofji 1. 6., Jan Los, liczący 60 lat, raniąc się w  prawy 
policzek.

Strzał usłyszał patrolujący policjant, który za- 
iwezWał Pogotowie rat. Przybyły na mieisce lekarz 
stwierdził, że rana nie była ciężką, gdyż nabój ze 
śrutu, ugrzązł pod skórą. Po doraźnem zau pat rże­
niu odwieziono go do szpitala. Powodem zamachu 
Samobójczego były niesnaski rodzinne. I

ZAKAZ ŚWIĄTECZNEJ STRZELANINY Z piowb- 
du zbliżających się, św iąt Wielkanocnych, Starostwo 
Grodzkie wydało zakaz urządzania strzelaniny po uli­
cach i plajcach, oraz sprzedaży wszelkich db tego słu­
żących środków. Przekroczenia tego zakazu będą ka­
rane grzywną lub aresztem do 14 dini, zaś za nieletnie 
dzieci, odpowiadać będą rodzice

ZA NIEOCZYSZCZANIE CHODNIKÓW zostali u- 
karan i : Anna Ptaszek, właścicielka realn ości przy ul. 
Tatarskiej 1. 4., W ładysław Janiczek, ul. Na Bajki 
1. 12, Lucja Bichun, ul. Teresy 1, 34 ,a, Kazimierz Jani­
czek, ul. Na Bajkj 1. ',18, oirjaz 7 dozorców1 kamienic.

ZNÓW TOMBAKOWE OSZUSTWO. Michał Sze- 
wiczuk rolnik, zam. W Mielnicy, zjawjł się w policji, 
gdzie podał, że w  ul. Lindego dwóch nieznanych oso- 
hników, sprzedało mu dwie mosiężne obrączki za 
kwotę, 21 dolarów.

Poszkodowany aginoskował oszustów z albumu 
, policyjnego,.

Z PROTOKOŁÓW POLICYJNYCH. Lotę Vogd, 
zam. w1 Śniatyńie, aresztowała pollcia, za cieżkie usz- 

| kodzehie (ciała.
j Michał Kleinwachs został aresztowany pod za- 
i rzutem oszustwa. ( (

W smutnym rezultacie dzisiejszej "katastrofy 
okazało £ię, że znaczna część zapasów kartofli, 
marchwi, 'brukwi i buraków wymarzła w kopcach 
i piwnicach. Nie wiemy jeszcze, jakje straty może 
pociągnąć za sobą ewentualna powódź, lecz licząc 
się (tylko z olbrzym ieli stratarpi, jakie ponieśliśmy 
z ,racji przemarznięcia okopowych, musimy się zgo­
dzić, jże strata musi czemś być uzupełniona. Kon­
sument iwiejski, a częściowo i miejski musi wza- 
mian kartofli zjeść innej strawy Mamy przed sobą 
batdzo Ciężki problem. |
’ Będziemy (tnusieli przywozić do Poiski masę 

przeróżnych środków, 
by zastąpić brak kartofli. Zboża narr. napewno za­
braknie. Niebezpieczeństwo się zbliża.

A fmy w trosce o zwyżkę ceny zboża uchwala­
my w przededniu konieczności importowych eks­
port żyta. '

Obyśmy nie potrzebowali tego samego żyta 
tylko w innej cenie importować.

Biję ina alarfm, bo fczuję, |że nie (czas w tej Chwili 
uchwalać eksport. i F. jabłoński

Za Włóczęgostwo osadzefco w  areszcie Jana Li- 
piejkę, Stefana Jakubiszyna, Jadwigę Jaworską i -Ta­
ninę Tomaszewską.

Jan Kędzior i Józet Bielecki zostali aresztowani 
za 'wywołanie awantury i pobicje Łucjana Nanow- 
śkiego.

Za wałęsanie się po zakazanych ulicach przy­
trzymano Zofję Lemjeszczuk, Kazimierę Zimmer, Z o- 
fję Steinhauser,- Emilję Ttśhlk i Marję Jachniak.

A7ŁHMANIA I KRADZIEŻE. Rachela Rubin, zam 
'przy ul Walgowej I. 11, (doniosła óolicji, że nieznany o- 
sobnik dostał się na stry.ch tej realności, skąd skradł 
na jej szkodę bieliznę, wartości około 600 zł.

Z mieszkania Ozjasza Długacza, skradziono zloty 
damski zegarek, wartości 100 zł.

Władysław1 Kajer, zam. w Mizunm Starym. sKra;df 
Józefowi KriegleiroWi portfel, zawierający 300 zł, i 
zbiegł prawdopodobnie dó Lwowa.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Rózia W ein- 
traub, karana za kradzieże, zostaia, aresztowaną za 
kradzież srebrnej torebki z (gotówką okoto 500 zł., na 
szkodę Zofji U rycyk,

Izaak Unger, bez zajijdja i (stałego miejsca zamie­
szkania, dostał gię do aresztu za Kradzież płaszcza na 
szkodę dr. Bronisława T;eger£

W  ręce policji dostał się rówipez Maks Kiini- 
mel, którego aresztowano pod zarzutem popełnienia 
różnych Kradzieży.

JUŻ WYSZEDŁ DRUGI NAKŁAD L. Frankowskiej, 
Ustawa o ubezpieczeniu na wiypadek choroby wiraż z 
ordynacją wyborczą do Kas Cnoryicih i jest do nabycia 
w  Księgarni Ludowej ul. Szajnochy 1. 2. Cena egz. 
oprawianego 8 zł., z przesyłką pocztokvą 9.50.

Uprawy partyjne. 
r .  P. S . Dzielnica „Centrum ".
P. P. S DZIELNICA „CENTRUM"; Posiedze­

nie Zarządu dzielnicowego odbędzie się we wtorek 
dnia 26 . marca wieczór o godz. 6‘3 0  w lokalu przy 
ul Yykstuskiej 21 , II. p. Na porządku dziennym 
Zorganizowanie oddziału milicii w dzielnicy.

Przybycie wszystkich członków konieczne.
Cegłowski przew. Folmes, senr

—o —
KOMITET TOW , PRZYJ. DZIECI PPS. urządza 

w  niedzielę dnia 24. marca b. |r. o godz. 4,30 w  
lokalu Zw, Prac. Gmin. prziy ul. Ormiańskiej U 2. 
II, P- Bajki z przeźroczami dla dziatwy. Komitet u- 
rządza następnie podwieczorek, składający się z ła­
koci. Rodziców uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie.

Za Zarząd: Hoffman, Potrzebnidki.

Komunikat
ZAR7ĄP OKR. ZW. STOW SPORT.- ROB u- 

rządza Wielki Poranek kinematograficzny w  sali k im  
„LeW“ p. t.: „Braterstwo krwi" oraz praca sporto­
w a „Skry" w  W arszawie, w  nieozielę 24. b. m- o 
godz. 11.30. Ceny bardzo niskie. Czysty dodhód prze­
znaczony na budowę stadjonu snortoWdco.
i L i  i i  H foę—
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Literatura, nauka i sztuki.
2E P E 8T 0ttB  TERTHU WIELKIEGO-

Niedziela, o godz 3.30 , .Księżniczka Dolarow". 
Niedziela, o 7.30 „Dwaj panowie B."
Poniedziałek o  godz, '7.30 „Wij" ukraińskie przed- 

stawianie. I
Wtóre1!!, o 7.130 ,,Carewicz".

—o—
lE PE K T uH R  TERTHU MHLEGO-

Niedziela, o 3.30 ,.Noc przedśluLna".
Niedziela, o 7 ,30 „Murajn warszawski". 
Poniedziałek, o 7.30 ,,Murzyn Warszawski". 
Wtorek, o 7.30 ,,Murzyn warszawski".

—o—
8EPEHTUHR BlURR KONCERTOWEGO M. TUEHKR;

Poniedziałek, 25. m arca; Recital fortepianowy u- 
cznióW wrocławskich prof., Br. Poźniaka.

Wtorek, 26. marca: dt Edward Steinberger pia­
n ista .

—O—
LWOWSKI TEATR UKRAIŃSKI „KOOPERATY­

WA", wystąpi tylko jeden raz jutro w1 poniedziałek, 
25. b. m. w  Teatrze Wielkim, z fantastyczną operetką 
czteroaktową M. Kropiwnyckiego, przerobiona z po­
wieści Gogola p, t.: „Wij". Bilety nabywać można w  
kasach teatralnych.

„CAREWICZ", najnowsza operetka Franciszka Le- 
hara, ukaże się iako premiera Teatru Wielkiego 
w e wtorek 26. b. m .Znakomita ta operetka, grana 
będzie w naszym teatrźe, z pf : Korabiartjką:, i Malino­
wskim w  partjaoh czołowych. Wspaniałą oprawę de­

koracyjną do „Carewicza" przygotował ert. mai. Z. 
Baik. Jedną z największych atrakcji tego przedsta­
wienia będą niewątpliwie przepiękne tańce uktadu ba- 
letmistrza Ciesielskiego p. t . : „Carski balet".

PRZESUNIĘCIE TERMINU KONKURSOWEGO. Z 
wodu licznych próśb, które napłynęły do jury kon­

kursowego bp książeczkę, Biblioteczki Historyczno- Geo­
graficznej z jCjyklu obyczajowego polskiego o nagro­
dę 2.'000 zł. - o odroczenie terminu nadsytania prac 
konkursowych, jury postanowiło przesunąć termin nad­
syłania prac do 1. czej-wga 1929 r. Wszelkich wyja­
śnień udziela Wydawnictwo „Rój", Warszawa, Kredy­
towa 1.

RBpertuar idn lwowskich.
KOPERNIK: „Aroyzlodziej z Damaszku1.
MARYSIEŃKA: „Aruyzłodziej z Damaszku".
APOLLO: Laura la Planta jako „Niewiniątko":
LEW : Liii Dagover we filmie „W  wirze Paryże".
COLOSSEUM: „Donjuan z pensjonatu"
PAŁACE: „Branka potępieńców".
UCIHECHA: „Noc Miłości" f i „Romans Uwo-

dzicielki".
FATAMORGANA: „Karjera dzisiejszego mło­

dzieńca".
OAZA: „Ostatni rozkaz" z Janningsem.
CAS1NO: „Królowa półświatka"
GRAŻYNA: „Lew Mongołów
PASAŻ: .Mogiła nieznanego żołnierza".
LUNA: );Lucjano Albertini".
PAN: „Miłostki ułańskie".
UCIECHA: „Kobieciarz".

fykłady Uniwersytetu Ludowego
i T . U. R. we Lwowie.

Niedziela, 24 ł>. m. godz. 3,30 pop. Zw. Prac,
Inst. Użył. Publicznej,. Ormiańska 2. II. p, tow. Z. 
Froelićhowa, „Bajki i opowiadania dla dzieci"., z 
przeźroczami.

Niedziela, 24. b. m. godz. 4^30 pon. Stowarzysze­
nie „Praca", Rynek 8. I. p. tow. R. Ftoelieh, -P o g a ­
danka przyrodnicza z przeźroczami.-

Poniedziałek, 25. b. m. godz. 7-ma wiecz, ZW. 
ZaWod. Kolejarzy, Gródecka 69., tow  dr. St, Loe- 
wenstejn, ,.W przededniu rewolucji 1848" z przeźro­
czami.

Poniedziałek, 25. b. m. godz. 7-ma wiecz. „Ogni­
sko" Drukarzy, Piekarska 18. I. p. p. kustosz H. Cie­
śla „Sztuka drukarska w Niemczech" z obra­
zami (świetlnymi. ( \

Wtorek, 26. b. m. godz. 7-ma mnktualnie, Un, 
Ludowy, Bourlarda 1. 5., Kurs „Podstawy ustrojo­
w e Rzeczypospolitej Polskiej i ustawodawstwo o- 
chronne pracy".

Froaa, 27. b. m. godz. 6-ta wiecz., Zw. Zaw. 
Robotników Budowlanych, Ossolińskich 10. II. p. p, 
prof, M. Łopuszański, „Stanowisko człowieka w  przy­
rodzie" z przeźroczami.

Środa, 27. b. m. godz. 7-ma wiecz, Zw. Zaw. 
Stolarzy, Piesza 2/, tow. B. Skałak, ,;Lenin — człowiek 
i dzieło" z obrazami świetlnymi.

Z powoau śWiąt Wielkanocnych, dalszą akcję 
odczytową rozpoczniemy wte czwartek, dnia 4. kwie­
tnia b. ir.

|  i.»*— :łha . 1 atm iiowj uwykl a  tskstan
I  & . — t t .  Kadrabne U . — M, w te k i., ZŁ —*79.»i»w ltm n I m 1 I n.i»»i«mi«i m 11 iini «**P

Ra i-ej str. ZŁ —'80. Drobna ogt. a  słowa Zl. — i ł  
Koamalkaty ZŁ —'68, ratóisjifowe

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

LIIIOLEUM i CERAT
L E O P O L D  H A A S

Lwów, ul. Leg jonów 3. - Telef. 16-46
P O LEC A  PA  ŚW IĘTA:

L I N O L E U M  korkowe, wzorzyste ł jednobarwne 
L I N O L E U M  „lnlaid“ wzory nie ocierające się 
C E R A T Y  na stoły i kredensy odpasowane i na metry 
D Y W A N Y  wełniane i pluszowe krajowe i zagraniczne 
C H O D N I K I  jutowe, wełniane, pluszowe i kokosowe 
K A P Y  na łóżka i stoły kilimowe, pluszowe i brokatowe 
N A R Z U T K I  na otomany i tapczany ostat nowości 
F I R A N K I  z tiulu, etaminy, markizety i koronkowe 
O B R U S Y  płócienne z serwetkami -- konml. garnitury

Koce, Derki, Maty japońskie, Karnisze 
Wybór olbrzymi. Ceny najniższe.

50 W Ł A S N Y C H  O D D Z I A Ł Ó W
W KRAJU i ZAGRANICĄ.

P T *  Zlecenia z prowincji wykonuje s ię  odwoinie.

Powiatowa Kasa Chorych w Starym Samborze
ogłasza

na;

1) Instalacje wodociągów i urządzeń sanitarnych
2) Centralne ogrzewanie i łazienki
3) Kanały zewnętrzne ; wewnętrzne
4) Instalację światła elektrycznego.

Bliższe informacje, plany i warunki wydaje kiero­
wnik budowy architekt Pleńkiewicz w miejskim biurze 
budowlanym w Samborze.

Stary Sambor, dnia 23 marca 1929.jt

Za Zarząd P o w ia iK asy  Chorych w S tarym  Sam borze 
Kom isarz LEON W ELK ER  m. p.

%

Największe składy 
ozęśol zamiennych

„FORD" „Clievrolct“
opon wszystkioh marek i ak 
cesorji »Technika Samocho­
dowa* Warszawa, Jasna 14. 
Hurt I Detal I

Ceny wybitnie niskie!

Pnpfeipriarni*) pohukuje kierownika lub rutyno- 
■ f l r K I B U lo r i l l * *  wanego majstra do wstąpienia za­
raz lub później. Zgłoszenia pod D. I. K . do Administracji

7 f l l l h i n n » *  dokum enta  na ni v»iD :o Władysław
t t f lU U lU I I C  Oleksik, uprasza się o zwrot za wynagro- 
lżeniem  — Stryjska 26.

Dla członków/ K a s y  Chorych wydaje trw a le  
O K U LA R Y  i CW IKIERY

OPTYK SILBER (obok Katedry)

O d m  r o ż e u l e
„m r o z o l“ m a ś ć

(s n o g u tk ie a j
R. M. Z. Nr. 28. .

i goi ranki powstałe od odmra­
żania, oraz zapobiega odmrażania m ą 
kończyn. Sprzedają apteki i dr*ffsrj® 

1*4 wyrsdaf ■ .^ o k U g  ■.

Z powodu rekonstrukcji lokalu
sprzedano tylko do końca miesiąca P Ł Y T Y  kra­
jowe „ S y r e n a "  i inne najnowsze szlagiery

tylko -po 5 zł. -
G R A M O F O N Y
tubowe, szafkowe, walizkowe na najdogodniejszych warun­

kach poleca tylko znaua fiirma
.  m ó w  K a a im ic K O « .s ! i ii  13 

5 3 - '», SYFTE ilA 14

Fa b r y k a  C u c iw a i j tp M c s u m z K

££*** ■HSSSSfci.
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7 l l P n n l n  damskie, męskie, dziecięce, dla modniarek •ilirilillł! i bieliŻDiarsiie, kroje do wŁ-.elkich modeli, 
książki do robót ręcznych i manekii.y poleca najtaniej 
firma »Żurnal« Lwów, plac Bernardyński 2.

Perlmuttera Ultramaryna
jtóSt bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryże 
złotymi medalami. "Wszędue do nabycia

Ł o ż y s k a  k u l k o w e
preot . tyjne, m ark i:

n zn ane za  n a jlep sze  n a  k on tyn en cie .

1X7. J- S Z U M A N
Spółka z ogr. odp.

Magazyn towarów żelaznych i artykułów tecnnicznych 
Lwów, ul. Gródecka 2 . B. — Telef. 41—47

Naczynia kuchenne
em aijow ane, allum injow e
s z k ł o ,  p o rce la n ę

p oleca

Roman Kalczyński
Lwów, ul. Sobieskiego 10— 12. 
 = C E N Y  N AJNIŻSZE — -----

L E C Z Y

N
orygindiny tymo
K  L A

ZAPSWHISZ SOBIE BOGACTWO I
A RODZINIE FUNDUSZ ZABEZPIECZYSZ

bo
o s z c z ę d z a j ą c  u  n a s  
je s te ś  u b ezp ieczon y  I !!  

n a  w y p a d e k
n a  ś m i e r ć

P O H  Zimo KREDYTOWY
Lw ów, pl. Marjacki 6 —7 , T eief. 19—2 5
Oszczędzającemu dostarczamy B E Z P Ł A T N I E  

skarbonkę—zegarek Oszczędnościowy.
Poważni współpracownicy zdobędą 
WYSOKIE WYNAGRODZENIE.

W  y da wnict w  o
Zakładu narodowego im. (Mińskich
Lw ów , ul. Ossolińskich 11. — Tel. 38-59.

, • . -4L ^ ,

p o l e c a
p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e ,  d z i e ł a  n a u k o w e  i l i t e r a c k i e

w y d a j e
B i b l j o t e k ę  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  i S p o r t u

m a
stale na składzie d r u k i  dla W ydziałów powiatowych, magistratów, gmin, urzędów 
parafjalnych, notarjuiów i kancelaryj adwokackich, dla lekarzy i weterynarzy, oraz 
druki gospodarcze i lasowe 

''a p o s i a d a

d w i e  wzorowo urządzone d r u k a r n i e  i i n t r o l i g a t o r n i ę ,  które wyko­
nują wszelkie w zakres drukarstwa wchodzące roboty.

Katalogi wydawnictw i druków wysyła się bezpłatnie.

BwL s i ę g a r n i e  
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich

w e Lwowie pl. Halicki 12 a, — w W arszaw ie nl. Nowy Świat 69
są bogato zaopatrzone w wydawnictwa polskie i zagraniczne.

płucne s? uleczalne
GRUŹLICA J»ŁUC, SUCHOTY, KASZEL, SU0HV 
KASZEL, RA iZE. ŚLUZOWY, NOCNE POTY, 
KATAR OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZAFLEtaMIE:- 
NIE KRWOTOK gwałtowny, KKWIOPffCIE. Cię­
żkość, Rzężenie astmatyczne, Kłucie w boku itd.

■’ są uleczalne.
Już tysiące osób zostało wyleczonych. Proszę 

zażądać natychmiast mojej książki p. t.

„N o w y system odżyw czy ’
który już wielo uratował. Ten svgtem może 
być stosowany i przy zwykłym trybie żyeia i 
ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała 
zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cier­
pienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją 
zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację pr 
dług mojej metody, tern lepsze osiąga się wyniki.

Z U P E Ł N I E  G R A T I S
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. 
A więc 'tażdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady­
k a l e  i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dziciaj. Powtarzam z naciskiem, każdy 
otrzyma wskazówki

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje 
ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W I A N I A
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmo­
cni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otu­
chy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących 
się obecnym stanem leczenia płuc. — Mój adres:
G E O R G  F U L G N E R , B e rlin  —  N e u k o tln  R ln g b a h n s tra s s e  N. 24 Oddz. 659

C F N N T K  O G ł  F Ń *  Zu 1 wiersz m m . i  szpalt, (szer. 40 mm.) za teksteu. — 15 gr. N&ujsłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
V łL * 1 . 1  l i l i i .  V / V l L < v / 0 1 i ł l / l T  • p0 Tronic* 55  ^  w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., knpno i sprzedał 10 gr. Gała stronica S00 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, zagr. o 60%.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk Lud. SpÓłdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L'. Sapiehy 77. — Tel. 496.


